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Lwów 12 stycznia.

Dziś x. arcyDiskup Stablewski złoży przy
sięgę do rąk  cesarza W ilhelma II, przy czem 
monarcha ten  podobno wygłosi mowę, ułożoną aa  
radzie  gabinetowej, a  wyjaśniającą stanowisko 
rządowe względem Polaków. Będzie to  za t:m  
przemówienie bardzo ciekawe i w ażne; oczekuje
my go z niecierpliwością i spodziewamy się, że 
będziemy mogli podać je  dziś jeszcze w telegra 
mach popołudniowych. Xigdza arcybiskupa wy
szczególniają w Berlinie na każdym kroku, skła
dają mu dowody wysokiego szacunku. M inister 
wyznań i oświaty, br. Zedlitz dał na cześć jego 
wietki obiad, nc, którym  byli wszyscy ministrowie 
z h rab ią Caprivim na czele, oraz wielu deputo
wanych. Z tego wynika, że x. arcybiskup posiada 
tak konieczne dlań i dla naszych wielkopolskich 
braci zaufanie rządowe. Dobrze się teay zaczyna 
okres jego rządów duchownych w prowincyi tsk  
mocno skołatanej pod wielu względami, Oby to 
było szczęśliwą wróżbą dla niego i dla Wielko
polan !

Lecz żeby on mógł należycie spełnić swe 
pCjńannictwo, powinni Dasi bracia w Poznańskiem 
ułatwiać mu zadanie. Przytaczamy tu  piękne sło

wa, którem i krakowsK5 Przegiąć’ Polski powitał 
nom inację x, prałata Stablewski ego

„Witamy nowego Arcybiskupa z radością rzewną 
i dawno niedoświadczaną, z wdzięcznością dla Ojca 
św. serdeczną, z wdzięcznością, którą wyznajemy 
chętnie, dla cesarza Wilhelma; mógł był postąpić 
wzgleden nas gorzej, a postąpił dobrze. Żleby było, 
gdybyśmy tego nie uznali. Arcybiskupowi życzymy 
długich lat i wszelkich łask, wszelkiej pomocy od 
Boga; ale winniśmy mu —  pamiętajmy'—  pomoc 
od siebie. Jeżeli społeczeństwo świeckie nie zrozumie, 
jak należy, mnogich trudności jego stanowiska, jeżeli 
zamiasi ntnością, uszanowaniem, poparciem, otoczy 
go obojętnością i podejrzliwością, zmarnieje i on i 
jego stanowisko. Społeczeństwo, któreby nie oceriło 
należycie, jak wiele przez tę nominacyę odzyskało, 
dałoby tylko dowód, że odzyskać tej pozycyi nie 
było godnem. Przekonani jesteśmy najmocniej, że 
tak nie jest. Ale mówimy i ostrzegamy dla tego, że 
Błyszeliśmy już podstępne i przewrotne głosy. Nie są 
liczne, ani nieDezpieczne, ale są równie głupie, jak 
złe. Słusznie też w Wielkopoisce, jako takie, odepchnię
to i notepione1

I  drugą jeszcze wiadomość rnuny d jiś  z 
(felPdzjihy v  IrV  ,‘h. ' "'to. »
noszą, że wysoce póiurzędowy organ m iaictra 
spraw zagranicznych Journa l de St. Petersbourg  
lu tu je  fakt, że w ielkorządzca warszawski jenerał 
H urko wkrótce będzie odwołany. Nie wiemy, z 
jukiem uczuciem mamy przyjąć tę  wiadcmość. 
Pana H urki nie mamy \ owodu żałować, zw łt 
szcza, że przy nim okropny Bystem rządowy był 
jeEzcze pogorszony przez kapryśne rząay feotafece, 
ale jeśli stanowisko jego zajmie człowiek z tej 
samej szkoły co on, a żądny sławy polakożercy, 
to  Ds dzie o tyle gorzej, że i owy wielkorządzca 
zechce odznaczyć się, zarobić sobie na sła~ ę  
rosyjskiego patryoty, a zm ierzając do tego celu 
będzie oczywiście jeszcze więcej niż H urko guę- 
bił. Doświadczenie stu letnie nauczyło nas, że 
każdy nowy „ c z y n  o w n  i k “ był gorszy od p'e- 
przedniego, bo każay nowy s ta ra ł się właśme 
popisać się przed swoimi przełożonymi i przed 
.  stersDurgiem, że z ca łego  Berca nienawidzi 
Polaków.

Cztery in i  tem u (8 b m.) obchodziły W ło
chy nader uroczyście dwóchsetną pięćdziesiątą 
rocznicę zgonu Galileusza. Pięknie jest czcic pa
mięć Bwych wielkich ludzi o każdej porze, lecz 
brzydko robić z tego dem onstrację antikościelną, 
a właśnie teraźniejsze W łochy ze swawolą złego 
dziecka wyzyskują takie uroczystości dla wysta
wienia Kościoła katolickiego w świetle jak  naj
bardziej nieborzystnem, Nazywa się to u nich 
.rozkuw ać duch/ z p s* religijnych". Kiedy w 
krótkim  czasie powznosili pomniki A rnalda z Bre- 
ścii, Savonaroli, G iordana Bruna, Pi wła Sarpi, 
zawsze wołali pod murami W atykanu: „Dobre
noc, duchu m cy! Obyś nie wracał!“ Spokojna 
przyszłość należycie oceni te  wybuchy sekciar- 
tkiej swawoli. To samo czyniono i teraz, z p o 

wodu uroczystości Galileusza. Powystawiano ob
razy, przedstaw iające sąd nad tym uczonym, wy
głaszano odczyty, dowodzące nieuctwa nieomyl
nej Głowy Kościoła, wydano mnóstwo tendencyj
nych broszur, zapow.edziano w spar \łe  wydanie 
wszystkich prac tego „męczeuni’ wiedzy “, na 
co król dał znaczrą kwotę, wresz zamierzono 
wznieść mu pomnik.

W szystko to dobrze, oprócz bluźnierstw  na 
Kościół. Nie byłoby mc dziwnego, gclyoy w a- 
stroeom n ••■mylili się wszyscy dostojnicy Kościoła, 
nie v yłąc .rając Papieża. Ale Taktem jest, dziś już 
przyznanym nawet przez protestanckich p isa zy, że 
Kościół nie potępiał nowej nauki o systemie 
kosmicznym. Zresztą najdosadniej przem awiają za 
tem  daty, Kopernik wydał swe sławne dzieło 
„De revolutionibus orbium coelestium “ w r. 1566, 
ale napisał je 36 la t przedtem  i ręko^ism  czy
ta ł w Rzymie i Padwie przed areopagiem 
uczonych, a petem  dał do przejrzenia p rzy 
jacielowi sw em u, arcybiskupowi kolońskiemu 
Tiedem annow i, który też u orosił Kopernika 
o wydanie dzieła. Kiedy się ono poj»m ło i wbrew 
dogmatowi astronomicznemu Ptolemeuszu dowo
dziło, że nie ziemia jest środkiem wszechświata, 
ale przeciwnie wraz z innem i gwiazdami sama ko
łu je  dokoła słońcs, nateac?as przecie r ;e Kościół 
katolicki, ale L u ter i Melanchlhon potępili tę  no
wą naukę, czego im wcale nie bie.zem y za zbrod
nię. Galileusz wystąpił znacznie później. Jego i .- 
kryminowane i zarazem  sławne dzieło „Diaiogo di 
Galileo..." pojawiło się dopiero w 1630 r. i na 
pierwszej stronicy miało „Im prim atur" k tśc ;elne 
Papież Urban VIII był -ra dżo życzliwy Galileu
szowi i sam należał do zwolenników Kopernika, 
jak również i b ra t jego kardynał iarberin i. Oni 
* baj i w ielu innych dostojników Kościoła bror iło 
Galileusza od ataków jego nieprzyjaciół nauko 
wych, z którymi on posfę iował nadzwyczaj ostro. 
Dość przeczytać *jego dzieło „II Saggiatore," wy
dane we Florencyi w r. 1623, żeby się przekonać 
jak  zjadliwie i zarazem bru tsln ie  wyszydza on 
głośnego wówczas m atem atyka dom inikanina Fi- 
renzuola, k óry był jenetalnym  kom isarzem  inkwi
zycji, oraz innego m atćm atyka i as rommia jezu i
tę  GrassJego. Pod potężnem skrzydłem wielkiego 
księcia toskańskiego, mieszkał on we Florencyi i 
b ram in ie  sport sebie u r.ąd z ił z wyszydzania xię 
ży, zajmujących się sci ł.emi naukami. Pono mo 
wyjątkowych zdolności astronomicznych, był to 
człowiek lekki, prowadzący eię niezbyt wzorowo. 
Kto we <łoren '',7'P’ e ^ e n i  widzmł ie^o po rtre t 
pendz]s.v Su' „ fauna, tęp p o j Ia. że to  p raw ej 
FalsŁ i, sławny sstronoira.' JLko?. Ga
lilei pędził życie wesołe i z wenecyaocą M ariną 
Gamba utrzym ywał stosunek, na który w owe 
czasy jeszcze n is t  nie patrzy ł z dzisiejszą pobłaż
liwością. Szyderskiemu faworytowi wielkiego księ
cia toskańskiego nie dość b>ło, ż9 chłostał swych 
naukowych przeciwników, on jeszcze postanowił 
zadrwić z protektora swego i obrońcy, Papieża 
U rbana VIII. W ięc w tych „Dyalogach" swoich, 
w których rozwija teoryę Kopernika, wys;awił sa 
mego papieża pod imieniem Simpliciusza, skończo
nego ignoranta, który wie tylko v ', co rzekł P to 
lemeusz, i to dlań cała mądrość. Otóż za ten wybryk 
;owołat.o Galileusza do Rzymu, dokąd przybywszy 
zam ieszkał w poselstwie to ikańskiem, stoczył czte
ry dysputy przed kaidyn&łami i trybunałem  św. in 
kwizycji, a potem 22 czerwca 1633 roku wyrzekł 
się swej książni. Więc zaraz przed nim jed.,n jej 
egzcm pltrz spalono, a wszystk‘e inne egzemplarze, 
znijdujące się w prywatnych rękach zakazano. 
W reszcie dodać tu  jeszcze należy, że wyrazów: 
„E pur si m uove!“ (a jednak się’ jbraca). G ali
leusz nie mówił. To mu późniejsi pisarze włożyli 
w usta. I  mówić tych wyrazów nie potrzebował, 
bo że się ziemia obraca, to na la t sto przed nim 
udowodnił Kopernik.

Zatem teraźniejsza uroczystość Galileusza 
nie m<że być żadną słuszną m iarą zużytkowana 
jako dem onstracja antikatolicka. A jednak taką 
ona była we W łoszech za staraniem  sekciarzy.

K orespond en cie*
Wiedeń 9 styczniu.

( / )  Nowy m inister br. Kuenburg, zrjm uje 
ciągie jeszcze tutejsze sfery polityczne, a  lubo 
szczegółowo je s t rozbierane znaczenie jpgo nomi- 
nacyi, to dotąd o nim semym ogłoszono bardzo

mało, jakoteż nie odpowiedziano ta pytanie, dla 
czego właśnie o r, a nie k to  inny, z obozu lewicy 
został ministrem ? Owoź, aby dse odpowiedź na 
to pytani*, trzeba się cofnąć mc::), mianowicie 
do ostatnich wyb-arów. Hr. Kuerdurg kandydo 
wał wówczas w Lineu na posła sk ładał swoje 
p o l i t y c z n e  w y z n a n i e  w i a r y .  W yzna
nie iO, na któro wtedy w :,S uch poważnych 
zwrócono uwagę, rozwiązuje i w j-^stko objaśnia. 
Mówił on mianowicie 21 1 • z  r  w L nzu :
„Następny peryod prawo la t b ę !z s  według 
mego zdania puświęco.y tycznej pracy 
Spory i kłótnie winny urócha^,*"* należy wziąć 
się do załatw ieni i niezliczc szeregu p rak 
tycznych zad ń prawodawczych, ekonomicznych i 
socyalno-polityczuyih. Na g rc iz ia  wspólnej pracy 
da się poso li c-dcaieźć p o j |t d j i a n  i c i u d ó w. 
Uwzględniając rozwój życia ; n Tcznego,. prze ja  
wiejący się rr obradach parłam  '.arriych w*nauce, 
w wielkich ekonomicznych i 3 : ■ .yalnyeh ruchach 
ostatnich lat, muolmy uzlihć, źo dawne zapatry
wania w ekonomicznych, prasowych i socyalno- 
politycznych zadaniach aus-rylcuiej Rady P a ń 
stwa uległy znacznym przeolroź-miom i wywołały 
pewną zm ianę we wzajemnym ; r >bu;?ko rd-romretw, 
znamieniem atoli jest wśród roflbiBa z 'a ń  prze- 
koianie, że prawodawstwo moż- skutecznie dzia
łać tylko wtedy, je te l- uwzględnia w -zyatkie czyn - 
niki życia państwowego; jeżeli nie kieruje się w 
ustawach interesem  jakiejś klasy ludności, ale 
ma na oku cały organizm pańLwa i społeczeń
stw a; s tara  się o h powodzenie, czyniąc zado- 
syć wzajemnym ich potrze 3 0 :1. Nie godzi się 
szczać na siebie stanów i - a r i  wi-awjać w 
nie, że mają dbać wyłączaie o ;woje in teresa bez 
względu na szk -dę drugicl ; H e godzi się podbu
rzać przeciw sobie przemy :ł)«  5w i rob-1 ików, 
ale muszą oni wszyscy, dbając o swuje interesa, 
trzymać się za ręce, ażeby „Rości dobrze ( ię 
wiodło przez harmor.ijoj i sH: }- ny rozwój po
szczególnych interesów, suk-cesa egoizmu w życiu 
państwa i ckoriOm:cznem są q, trw ałe i mszczą 
się na swoich wyznawcach".

Otóż wyzuame to tiz  ź i,e  i lozumne, prze
jawiające przekonania i usposobienie p o j e d n a w 
c z e ,  n i e  s t r o n n i c z e  wyznanie to, któ 
rem u odpowiadało całe zachc . ante się  hr. Kuen- 
burgs, wyjaśnia doskonale dla czego hr. Taaffe 
nrzybrał do rządu ti go '.R d  ń e  czł onka lewicy. 
Je s t to mąż umiarkowany, o .szerok{ch poglądach, 
o trafnym  sądzie odnośnie do aktualnych sto
sunków w A iriry i. W y z c u ^ a ^ ć g o  są najzupełniej 
zgodne z  d .. s h  e m T*ril !g l“ a przed,
zebrasłbtc mę łtfdy  jt ł  uva, - -/Iowę; .ru 
nową, objawd O” ter? progfa! Ypfeey H ory  p ła  
śnie hr. Tasifp w mowie trony%ej rozwinął. Jest 
to isto tn ie zadziwiające, p i  dzienniki tu tejsze 
nie zadały sobie zgoła pracy zbadam a , czerń je s t 
człowiek, który ma ich stronnictwo reprezentować 
w g?hinecie, a zadowolaiły się tylko uwagam. 
nad warunkami położenia, k tóre członka lewicy 
na wierzch wyprowadziły.

Dopiero w oświetleniu własnych jego wya san
nie dzisiejszych, ale poprzednich — można no 
wego m inistra należycie ocenić, jakoteż jego s ta 
nowisko 1 jego zadanie. W tej mierze cenne są 
także jego ośw iidczenia złoi no wczoiaj w klu
bie lewicy.

Nad niemi, orez nad program -m  p. B .liń
ski ego ju tro  się zastanowię.

Kom itet wystawy teatralno -muzycznej wzywa 
wszystkich kompozytorów, żeby mu nadesłał* swo
je n i e z n a n e  utwory dla wykonania ich na kon
certach specyalnych ( intimes} w osobnej sali w ro 
tundzie, podczas gdy w balii w parku, odbywać się 
będą koncerta popisowe, ropnlarne, międzynarodo
we. W oczekiwaniu napływu cudzoziemców p :dczas 
tej wy.-tiwy, urządzi dżokńjklub w led e  txcra- 
wyścigi. W niemałym atoli znajduje się am bara
sie z powodu b r  ku dżokiejów. Ośmiu wykluczo
no, kandydaci angielscy żądają wynagrodzeń 
25 000 zł. ! W skutek  tego pr sianow iom  u rzą 
dzić h o d o w l ę  własnych, custryackich d iokie- 
jów, a 'd la  ich ćwiczeń i egzanrnow  osob e, t a -  
n i e wyścigi.

K arnaw ał i miłość, uprawiane jskn  sport w 
celach złodziejskich, to rzecz “Ycale n m .  Otóż 
staje tu  przed sądem niejak: F u r ts .  który m iał 
40 narzeczonych Każdy z ty .u  romunsow słu 
żył mu do zapoznania sig z ‘miejscowością i zwy
czajami lokat rów, poczem zrywał z narzeczoną,

1,1 z kam rat mi urządzał kradzieże i włamania do 
1 jej mieszkania. Jeźel? w więzieniu napisze p a 
m iętnik, będzie to ci? kawa źw ercii.dło.

Wybory do Rady miejskiej.
11

Skoro gospodarka miejska je s t zła, toć 0 - 
czywiście wina albo gospodarzy miast* albo 
gminnego ustroju. Obwi dać gospodarny... zape
wne, jest to zadanie bardzo łatwe, ale też eaj- 
częście5 i nieużyteczne, bo znana to rzccz: że
jakie są stosunki, tacy i ludzie; one ich wytws- 
rzsją, — złych z natury wytrąccją z życia pu 
blicznego, albo przerabiają n.i dobrych, mb też 
odwrotnie, najlepszych mogą zepsuć. My chcemy 
wykazai, źe przyczyną złego stanu Lwowa jest 
i go wadl’wy statut.

Kad -neya rady miejskiej trw a tylko trzy 
I- ta, —- akurat tyle, co służba w arm ii czynnej, 
ji!  pdyby wyrobić się na dobrego radnego, znać 
v.s.a,st ie potrzeby m iasta i umieć ini trafnie z i-  
radzić, znać stosim ki nieraz bardzo powikłane, 
j st zupełnie to srmo, co się nauczyć obrotów 
na komendę i maszerowania w ta k i muzyki! W 
ri rwszym roku radny błądzi jeszcze w sprawach 
m.ejskich jfek w nieznanym le ,ie, p rzypatruje się, 
studyuje; na każdym kroku spostrzega, że z bli
ska wszystkie rzeczy inaczej się przedstawiają, 
niż wtedy, gdy na nie patrzył z daleka, nie bę 
dąc radnym, w ęc zaczyna nie dowierzać dawayta 
swym roglądom, bierze s :ę do gruntownego ba
dania wszystkich spraw i na iaicyatywg nie ma 
ani czasu, ani odwagi. Tak mu rok mija. W doi 
gim już radby działać, ale każde kolegialne 
dziaiam e, zwłaszcza na społecznym i ekonomicz
nym gruncie, gdzie t_le się krzyżuje interesów, 
wvmaga sojuszów, koalicyi jednakowych dążeń i 
zapatrywań, więc ustępstw , ofiar, targów i spo 
row wewnętrznych, az sig potworzą stronnictwa, 
bo wprawdzie i jednostka meże wywierać w. ływ 
potężny, ale to musi być indywidualność wyjąt
kowa więc z reguły rzadka. Zwykle w insty tu
c jach  kolegialnych wystęoują nie jednostki, ale 
stronnictwo, a te zawsze formują sie powoli. 
Więc. znowu mija mniej więcej rok. Teraz jeet 
już i znajomość rzeczy i stronnictwa powstały 
JcśJihy one miały czaa do roboty, jeśliby wie
działy, że oto i to  i tam to i jeszcze coś inm go 
pow itanie z ich nrcyatyw y, wyrośnie przy ich 
"Offiocy i t piece, rozwinie się im na chlubę, toby 

. w, n ; h  aturalny egoizm uoraz hardziej usięąe- 
f a ł  łluiy-.iH. u* iości rze wy .peblicsręi 1 .a.Lsi 
lakby pracowali ula dobra miasta, jak  w życ-u 
prywatnern pracują dla dobra własnej rodziny 
I znowu powtarzałyby się te  wypadki z diwnych 
czasów, ko Jy  ta  nieraz radni oddawali m ajątki i 
życie za miasto. Ale, jakże się w nich dziś może 
wyrobić ? chota do pracy, i ofiarność,! miłość m ia
sta, kiedy widzą, że oto za jak ie  dzieńęć m ie
sięcy skończy się ich gospodarka. Sprawy miej 
skie nie go-ują się tak  prtdko, ja k  jaja na mięk
ka Nieraz jedna la t potrzebuje, nim dojrzeje do 
wykonania a ono znów potrwa lata, tymczasem 
zaś radni m ają przea sobą ty ’k '0 rok urzędowa
nia. Po cóż im zaczynać to , czego nie będą mo
gli skończyć? po co studyować rzecz, o której nie 
będą decydowali? I  oto dla tego, najregul iraiej, 
w* trzecim  roku każdej batóeaćyi życie w radzie 
miejskiej zamiera, widać w niej zniechęcenie i 
s traszną obawę, aby się komu nie narazić. Po
tworzone z mozi.łem stronnictwa znów się roz
luźniają, bo po cóż im żyć, skoro teraz róbmy 
nie ma, a w przyszłej radzie ince stosunki znie
wolą do układu stronnictw na innych warunkach. 
I tak  kadeneya mija bez pracy, bez planu, bez 
żadnej twórczości, słowem bez wszystkiego tego, 
co rozbudza zamiłowanie w rzeczy publicznej i 
p rzytępia egohm . Rada załatw ia tylko „kawałki" 
podkuwane jej przez m eg istra t— i ‘o jest wszyst
ko. W ięc m agistrat jest nietylko ręką rady nu ej 
skiej, czem jedynie być powinien, ale także jest 
i jej głową, czem absolutnie być nie powinien 
Bo jakikolwiek jest ten m agistrat —  choćby był 
najlepszy —  zawsze to tylko biurowa instytucya, 
więc maszyna ciężka, przeceniająca wartość dro
biazgów formalistycznych, przytem złożona z lu 
dzi, których życie dość tw arde nie usposab a do 
polotu myśli i twórczości, — z ludzi, którzy się 
wżyli w to, co jest, i n;c innego nie chcą: ża-
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(Ciąg dalszy).

Dawniej zadawano w tym celu ch ę tn e  
morfinę. Ponieważ jednak środek ten  posiada, jak 
już wiemy, niekorzystne uboczne własności, przeto 
posługujemy się teraz chętniej kodeiną, albo ja 
dro innym środkiem podobnym.

Drugim ważnym środkiem przeciw krwawie
niu z płuc jest snokojne zachowanie się, a więc 
spokojne leżenie w łóżku. Trzecim środkiem jest 
swobodne oddechanie, aby krążenie brwi w 
płucach mogło odbywać się prawidłowo. Za
dań u temu nie łatwo czynić zadość. Wyż 
WSDomniane przerażenie bov iem i towarzysząca 
mu -iągła obawf oddziaływują niekorzystnie ca  
meebamkę oddrebania, t. j. pod wpływem tycb 
afektów boją się chorzy oddechać swobodnie i wy
datnie. Oudecbają przeto zwykle nieśmiało i płyt- 
:o, a  skutkiem  tig o  powstają w płucach nawały 

krwi, podtrzy«,ujące krwawienie. Czwartym środ
kiem jes t niska cń p ło ta  powietrza w pokoju eho 
tego. Piątym nareszcie środkiem  je s t ograniczenie 
-ię do pokarm u tylko płynnego i chłodnego, a prze- 
dewszy stkiem mlecznego.

Dawniej kładziono w razie krwawienia z płuc 
natychm iast lód na klatkę piersiową. Teraz już 
niechętnie uciekamy się do tego środka, a to dla 
wielu powodów. Po pierwsze dla tego, że trudno 
wiedzieć, z której części płuc krwawienie pocho
dzi, trudno zatem  wiedzieć, na k tó rą  lód stoso
wać. Powtóre, lód nie j t s t w stanie oziębić wnę
trza  płuc do tego stopnia, aby zatamować krw a
wienie. Dla tego te ł trw a ono nieraz dalej, pom i
mo przykładania lodu dniem i nocą. Po trzecie, 
leżenie na klatce piersiowe, pęcherza z lodem m ę
czy chorego, bo nie pozwala mu ruszać się swo
bodnie. A jeszcze gorsze' jest, że nie pozwala 
mu oddechać swobodnie. Tym sposobem właśnie 
lód podtrzym uje nieraz to, cc ma usuwać. Po 
czwarte, lód nie ozięb a wprawdzie p łuc do tego 
stopnia, aby zastanowić krwawienie, ale oziębia je  
zawsze do tego stopnia, że pogarsza tak  kaszel, 
jak  i chorooę płucną.

Dawniej zadawano przeciw krwawieniu z płuc 
naparstnicę z morfiną. Obydwa te  środki posiada
ją  wprawdzie własności bardzo cenn ■, ale działają 
zarazem  niekorzystnie na przewód pokarmowy. Dla 
tego też nowoczesny sposób leczenia suchot zastę
puje je  ś.odkiem  równie skutecznym ale zarazem  
nieszkodliwym. Je s t nim utrzymywanie bardzo ni
skiej ciepłoty w pokoju chorego.

Oprócz naparstnicy i morfiny zadawano da
wniej przeciw krwawieniu z płuc jeszcze inne 
środki, jak  n. p. ergotynę, ałun, atropinę i t. d. 
Teraźniejszy sposób leczenia suchot niechętnie uży
wa tych środków, g a j z Iziałają one po pierwsze

szkodliwie na przewód pokeiraowy, a powtóre, są 
co do tamowania krwi rii »d 3 niepewne, jak  okła
dy z lodu.

G o r ą c z k a

Podobnie ja k  kaszel, tau też i gorączka jest 
niejako stopniomierzem sucliot. Zmniejszanie się 
gorączki je s t objawem poiep sania się, zwiększanie 
się jej zaś je s t objawem pogarszania się choroby. 
Z tego wynika, że to. co l-fjzy chorobę, leczy za- 
zarem i gorączkę.

Po jakichże objawach poznajemy gorączkę ? 
Po objawach bardzo licznych. Najpierw po ciepło
cie d a ła . Ta je s t w gorączce, jak  już wiemy, pod
wyższoną, tj. ciało jest gorętsze, niż zwykle, i stąd 
nazwali ludzie ten stan  gorączką. Powtóre, gorączka 
spowodowuje przyspieszenie tę tna  i cddechu. Po 
trzecie, gorączka zmniejsza apetyt, upośledza tr a 
wienie, psuje sen, sprawia uczucie ogolnego roz
stro ju  i t. d. Po takich więc objawach poznaje 
gorączkę nietylko sam chory, ale i otoczenie jego. 
Ciepłomierz zpś oznacza tyiko jeden  szczegół, i to 
taki, który badacz wprawny ocenia w przybliżeniu 
już z objawów wyż wymienionych, t. j. stopień go
rączki.

Dolegliwości, k tóre  gorączka sprawia, znie 
w alają ledzi do używania takich środków, które 
ją  zmniejszają. Otóż dawniej używano w tym celu 
chętnie leków sztucznych. 1 Ponieważ atoli leki te 
mają, ja k  już wiemy, tę  stronę ujemną, że po 
pierwsze, nie usu~ają  przyczyny gorączk: a po
wtóre, wpływają niekorzystnie na nerwy i na prze

Dłngość dnia g, 8 m 30 
Przybyto dnia 1 m.

dnyeh pomysłów, potrzebujących opracowania, żad
nych planów, prowadzących za sobą i wickszą 
pracę i zmiany. Prawodawca konstytucyjny chciał, 
żeby była rada miejska, niby wóz, pędzący po 
dradze postępu, i m agistrat, któryby7 ręką  wyćwi
czoną ustawami utrzymywał prawidłowy birg  rze
czy i lmmował zbyt szybki pgd woru My mamy 
tylko hamulec, więc dia t  go mamy zastój.

Gdyby kadm eye trwały bod; j tylko sze5ć 
lat, zaraz byłoby inaczej’. W szędzie już zr -zumia- 
1:0 niedorzeczność trzyletnich kadenefj i wszędzie 
je  wydłużono, naw et.u  nas w radach powiatowych; 
tylu o we Lwowie trw a ten dziwoląg — jedyn-.e ku 
uciesze horbifaksów.

A e to jeszcze nie w zystko. Ta wada s ta 
tu tu  łączy się z drugą, z pewnością nie mniejszą. 
Każdy wyborca głosuje na wszystkich radnych, na 
stu  ludzi, z c ego wynika najpierw to, że wszystkie 
głosy wyborcze są sobie rów .e , lubo sami wy
borcy ani in teligencją, ani stanowiskiem, ani po
czuciem sumienności nie sąsobio  równi; następnie 
zaś wynika z tego zasadnicze bHamuotwo, bo — 
pytam y — iluż jest ludzi, mających tak  rozgałę
zione stosunki żeby z całą sumiennością 1 sp ra
w ied liw o śc i zgodnie z głębokiem przekonaniem, 
mogło wybrać stu ludzi na radnych? Dla przy
k łada wiźray j ik e g o ś  zacnego obyw atela: kup^a, 
czy rzem ieślnika, czy właściciela domu. Je s t to 
człowiek oddany pracy, w pocie czoła robi m ają
tek. aby triicł spokojną starość 1 by t  zabezpieczył 
dzieciom; po całych dniach trw a p ”zy warsztacie, 
wi; czory spędzs w domowem kółku, fdbo w gronie 
pezyiaciói. kra.ca gu uszlachetniła,, dała  mu de
likatne uczucie spraw iedliw ości; on dla nikogo 
nie żywi niechęci, owszem, dość spojrzeć w jego 
twarz, w jego poczciwe oczy, aby widzieć, że oa 
kocha całe społeczeństwo, cały kraj. J e s t  to  czło
wiek z pewnością bardzo pożyteczny, bardzo d o 
datni. I oto agitatorowie wyb rezy przynoszą mu 
listy, każdy m ną. 0 ,i  je  przegląda, widzi na
zwiska ludzi, o których nigdy nie słyszał, zatem 
jakże m a n a  nich głosować? D alejw .dzi nazuiska 
osób, znanych mu z tego, że w arsztatu swego nie 
pilnują, z rodziną żyją źle, za to politykują po 
całych dniach przy kufelku, mianują zdrajców i 
pałryotów, g łis  mają potężny i podobno jak i ś 
wpływy między takimi, jak  sami. C; m u sig nie 
podobają, bo on inaczej pojmuje życie, więc znowu 
jakże ma na niclr glosować ? B ierze się tedy sam 
do ułożenia swojej listy i rozum uje tak , że w r a 
dzie micjjikiei powinni być w ' równej m ierze 
przedstawiciele wszystkich warstw i zawodów. 
Lecz.,'tu dopiero k ło p o t: zacny i sumienny czło- 
wiea przekonywa idę. ze w ogóle trudno mu na- 

J liczyć stu zimjomye?! a cóż dopiero stu  obywa
teli z różnych n fer! Ga zna sąsiadów, kot! gów 
w zawodzie, kupców, u których nabywa surowe 
tow; ry, trochę iunych ludzi ale daleko do stu 1 
A przytem, jak  sumii nie mu Kaze, chce koniecznie, 
aby na jego liście byli przedstawiciele wszyi.Uich 
warstw 1 to najlepń Długo się mozoli, wrcsycie 
widzi, że napróżno, więc i swoje listę rzuca, i 
tam te, co mu przyniesiono. Nie idzte głosować.

I to j Ś5 - egula, z wyj alkan, m słem , w sto 
sunku d> ogólnej liczby wyborców, że najdodaf- 
nmjsi oby w a l i p r a w d z i w e  siły społeczne, me 
gloso ją  przy wyborach do rady miejskiej Ale j e 
szcze i to trzeba podnieść, żo ci najlepsi, najdo- 
dalniejsi obywatele, znowu oczywiście z niezbęd
ne mi wyjątkami, nie są wpisywani na komitetowe 
l'i»ty, jako ksndydaci do rady, bo ani powagami, 
u i agitatoram i nie są — są tylko zacnymi p .a - 
cowdkam i, a o takich n ik t m e pam ięta.

Z komcczn ś - 1 tedy musi się odbywać gło
sowanie z list, ułożonych przez komitety, których 
zwykle bywa awa: jeden tak zwany m iejski, czyli 
poprosiu m agistracki, drugi —  przeciwny mu, ja 
kiś strasznie warcholsi i i dziki. Są wprawdzie przy 
każdych wyborach usiłowania złożyć jeszcze in .e  
komitety, więc powstają w tym celu kółka obywa
tel*, rozumiejących całą szktdliw eść istniejącego 
stanu rzeczy, ale te  uńłow  :n;a, ro poc ynans w 
ostatniej 1 hwili, są s łabe i rr zbijają się o ag ita
c ję  m agistracką, jak  fale m orskie o k an ieopą  
skałę. Pozostają tedy owe dwa kom itety: rnagi- 
straek ' i warcholski, a jak  one są wybierane, mie
liśmy kilka dni tem u przykład, k edy to w s*li 
ra  eszowej hucznie zubrzmrały bardzo niepochlebne 
e p i t ty ,  zaatLerawa ie do tycb pm ów , którzy obli
czali głosy, a potem zaczęło się sromotne wyrzu
c a n e  ich z sali, przyczem laski, k rzesła , pięści

wód pokarmowy, przeto nowoczesny sposób lecze
nia suchot łagodzi gorączkę chętniej takiemi środ
kami, które nie szkodzą. Takiemi są z io n ę  po
wietrze i wod?.

B i e g u n k a .
Biegunka je s t cierpieniem  bardzo ciężkiem, 

gdyż niszczy siły żywotne. Ponieważ zaś suchotni
cy nie mają wiele sil do tracenia, przeto jest dla 
nich nawet krótko trw ająca biegunka wuelce szko
dliwą. Co do leczenia biegunki, pierwszą rolę 
w tym względzie odgrywa dyeta odpowiednia Po
żywienie zatem powinno składać się z t*kich po
traw  i napojów, które biegunki me podtrzymują. 
Należą do nich głównie: chude potrawy mięsne,
kaszka na wodzie, Kleik, kasza hreczana lub ma- 
małyga z kwaśnem mlekiem, herbata  rosyjska i 
czerwone wino.

D iugą rolę w leczeniu biegunk. odgry wają 
wilgotne opaski na brzuch. Co zaś do środków 
aptecznych, mają one tę wad£, że są po pń:rv sze 
niepewne w swem działaniu, zwłaszcza w ie- 
gunce u suchotników, a powtóre psują apetyt i 
działają szkodliwie na unerwienie. Z lego powodu 
byłby po lądany taki środek, który tych przy
war nie posiada. Otóż środek taki isfuieje i je s t 
nim odwar z tak  zwanych borówek czyli czernic. 
Środek ten  zaleca jak  najgoręciej prof. W internitz, 
który o jego skuteczności się przekonał.

P o t y

W rzędzie owych objawów, k tóre  suchotni
kom dokaczają, zajam ją nocne poty miejsce wcale

niepoślednie. To też umysł ludzki szuka nie
ustannie środka takiego, któryby był w stanie 
przynajmniej zmniejszać te  poty.

Dawniej używano w tym celu głównie leków
wewnętrznych. O tych lekach jednak można po
wiedzieć to samo, co o lckacn przeciw krwawie
niu z płuc, t  j. że są po pierwsze w swem dzia
łaniu niepewne, a  powtóre wpływają nieko-zystm e 
na apetyt, trawienni, unerwienie i t. d, To też 
me równie lepszemi są  środki zewnętrzne, jak  
n. p. chłodn ,we zmyweiua ciała, albo nacierania 
go francuską wódką, winem t  p. Najlepszym 
jednak środkiem jes t wydatne przew ietrzanie sy
pialni i utrzym ywanie w niej ciepłoty niskie). 
W tym celu schodzimy nie-az do 12 stopni, albo 
nawet jeszcze niżej.

S a 11 a t o r  y a.

Najlepsze uzdrowisko nie przydeje się na 
nic, jeśli chory nie unika tego, co szsodzi. Za- 
dośćczynieaie atoli tem u warunkowi nie je s t by
najmniej łatwem , gdyż wymaga przedewszystkiem 
silnej woli, a więc włu ności charak teru , k tóra 
nie należy do pospoliiwch. Z tego powodu istnieją 
w niektórych krajach t. zw. Santtorya, czyli 
lecznicze zakłady, k tóre są urzą lżone tak, że ku- 
racyusze nie łatwo mogą zbaczać z ow^j drogi, 
k tórą iść powinm.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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były w robocie. W strętna 3cena ! ale niemniej na 
naganę zasługuje sposób, w jaki insctnowano wy
bór kom itetu wyborczego.

Lecz te  sceny pizem iną bez skutku- będzie 
zawsze wybrany kom i.et zwany .m iejskim " i on 
ułoży listę „m agistracką," a ta  z pewnością zwy
cięży przy wybo-ach.

Bo powiedzmy sobie prawdę w oczy: u nas 
m rg is tra t m i a n u j e  radę miejską. W ładza to 
uzurpowana, ale przy istniejącym  statucie wydrzeć 
mu jej nie można. Urzędnicy m agistratu, woźni, 
Btraże tak ie  i owakie — to cała arm ia gorliwych 
agitatorów za listą  m agistracką Wpływ ich po
tężny i zawsze skuteczny, bo jest wywierany na 
te  warstwy, k tóre stale pą w pewnej zase5ności 
od m agistratu, albo łatwo idą na l “p agitatorów; 
inne :aś  warstwy — te  najlepsze — jakeśmy już 
rzekli, w ogóle nie biorą udziału w wyborach. 

JA jeśli jakim ś cudem agdacya nie pomoże, to i 
na to  jest sposób: paitya  m agistracka otrzymuje 
wszystkie karty legitymacyjne, których nie dorę
czono z jakichbądź powodów — i z Umi kartka
mi rusza do urny. Przy poprzednich wyborach 
chwalił się przed nam ', jakby jakim ś bohaterskim  
czyLem, jeden urzędnik m agistracki, że głosował 
17 razy. Jeśli stu jrgo kolegów zrobiło to samo, 
to lista m agistracka otrzym ała nieprawnie 1700 
głosów. Jakże nie m iałaby zwyciężyć '

Przyznajemy jednak, że m agistrat inaczi j po
stępować nie może. Ponieważ, w skutek złego sta 
tu tu , ludzie suiow ij sum enncści przeważnie nie 
biorą udziału w wyborach, prz to cne, p .szczone 
same,pas, dałyby radę m ejską okiopr ą, od której 
strasznie ucierpiałoby miazto, a m agist-at miałby 
życie pńk ielne. W yobraźmy tylko sobie, coby to 
było, gdyby ów tłum  pijany, wyjący i czędu ją  y 
się k.irczemnemi konplim er.tam I, który kuka dni 
tem u bójkę stoczył w m agist1 ackiej sali, wszedł 
do tie j  po wyborach, jako prześw ietna rada sto 
łecznego m iasta! Byłaby po prostu hańba dla m ia
sta, a nieszczęście dla m agistratu. Więc on, ra tu 
jąc siebie, oddaje pewną usługę mia tu. Niestety, 
tak i je s t skutek sta tu tu !

Każda rzecz nielegalna, choćby nawet — 
jak  w tym wypadku —  konieczna, musi ciągnąć 
za 3obą cały ogon nadużyć. Radni z łaski m a
g istratu  nie mogą być kontroleram i i dyrygen
tam i swego dobrodzieja : spełniają tylko jeg r wolę 
i są jego parawanem , — oto i wszystko. Kilka 
miesięcy temu, pewien radny, spytany dla czego 
nie podniesie kwestyi z powodu, że pewna robota 
m iejska kosztuje dwa razy drożej, niż powinna, 
odrzekł, że fakie jego wystąpienie miałoby ten 
jedyny skutek, iż go nie umieszczonoby na „miej
skiej" liście kandydatów do rady m iejskiej, a on 
w niej przecież coś dobrego zrobić może od czasu 
do czasu. Ten fakt je s t typowy.

Jakże się układa lista m agistracka, czyli 
„m iejska", ta, która zawsze zwycięża? Dla okrasy 
wpisuje się na nią kilkanaście nazwisk ogólnie 
poważanych, a reszta — to są wszystko albo oso
bistości zupełnie oddane m agistratow i, jak  magi
s tra t je3t im oddany, a lb o .. puste orzechy. W ię- 
kazcS'- jest zawsze zapewniona.

Że to źle, na to dowodem stan Lwowa, 
skreślony przez nas w pierwszym artykule.

Oto je s t wszystko, cośmy obowiązani byli 
powiedzieć przed wyborami do rady miejskiej. 
W yjście z tego je s t jedno: trzeba zmienić sta tu t 
tak, aby wybory odbywały się kołam i, jak w Kra 
kowie. Dla tych wielce szanownych panów wy
borców, którzy kilka dni tem u bili się w ratuszo
wej sali, dość będzie zostawić wybór pewnej czę
ści radnych, a wybór reszty można, bez kizywdy 
dla tych panów od pięści, oddać innym obywate
lom, spokojniejszym i pracowitszym, a więc nie 
mającym czasu na przedwyborcze hece, ani ochoty 
do nich. Dla każdego łatwiej będzie sumiennie 
ułożyć listę z  k ilkunastu ludzi, niż za stu. Ag:- 
tacya w każdem kole będzie m iała k ierunek wła
ściwy i pożyteczny i w r zultacie rada  mieiska 
stanie się wiernem obiciem c pinii całego miasta.

Ale do takiej reformy trzeba ?;ę zabrać na 
długo, t a  rok i więcej, przed wyborami. Trzeba 
ludziom dobrej woli, kochającym mUsto, zawczasu 
zmobilizować się, ściągnąć pod ss ą choiągiew jak  
najwięcej wyboiców i zdobyć ogromną większość 
w radzie, a wtedy zaraz s ta tu t zmienić.

Ra da  Pańs t wa .
(T e leg ra m y  „ T r^e g lą d u ') .

Wiedeń 12 styczm a (pryw.) Kuło polskie o- 
bradnwałn wczoraj nad tern, jakie stanowisko ma 
zająć przy rozpcczynają-ej się dziś w pełnej Izbie 
d jsausy i nad trak tatam i handl,w ym i, główn-e zaś 
nad tem, czy ma głosować za pr?yięckm  rezolu- 
cyi referenta Hallwicha wjjwa-jąępj, rząd, „by 
w arł tra k ta t handlowy także z Ru mu i » .  R zolu- 
cya ta  zyskała w kom syi większość —  dla Ga- 
licyi jednak przyjęcie jej przez pełną Izbę było
by niekorzystne, gdy', w razie zadarc ia  t n k t a ‘u 
z Rumunią, rolnicy i hodowcy bydła z G-,!ieji 
narażeni byliby na znaczne straty , raz dla tego, 
że musieliby zwalczać ni-bezpieczną to n k u re -cy ę  
rum uńskiego handlu, a powtóce że zarazy bydlę
ce mogłyby łatwo być zawleczona do Galicy i. 
W toku dyskusji żądali niektórzy j o; łowię wprost 
odrzucenia rezolucyi p. Hallwichs, inni zaś prze
mawiali za jej przyjęciem, ale z poprawkami, na-
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G Ą S I C R K O W S K I
p c " v : s ś ć

przez

W .  K o s i  a  k i e  w i c z a

GLąg dalszy).
W szak to miesięcy kilka, jak  rozstała się 

z demem, a zmianom się wydziwić nie może... 
Nie poznaje sióstr swoich

" ..Naprzód Kazia... jak  wyładniała! ca  jaką  
p ię k ią  osóbkę wyrosła! Gąsiorkowski wie o tych 
dwóch wrogach-) yw alach.. Dębskim i Janickim ,. 
Jeden  z nich zU żył wizytę p zed dwoma tygo
dniami w n edzitlę , zaraz w następną niedzielę 
pośpieszył z wizytą d ru g i.. co za szczęście ma 
dziew czyna. Powinna dobrze wyjść zamąż...

—  Rzeczywiście, — wtrąca Gąsiorkowski,
Panna K azia r )bi minkę pvgardhwą.

— Ja  zostanę s te .ą  panną... to postanowione..
Pani Janowa uścrech a  się.

—  No! no! zobaczym y..
A i m ała Zosia, zawsze przyjaciółka pana 

Gąsiorkcwskipgo, jak  urosła, zmężniała, rozwi 
nęła s ię .. Dotychczas można było obawiać się o 
jei zdrowie. Cerę im ała tak  bladą, hgu.kę tak 
szczuplutką .. Teraz na twarzyczkę wystąpiły lek
kie k c lo rk i.. Czy to  prawda, że posiada zdolności 
do nauki? Podobno pan Gąsiorkowski opowiadając

k k Js ją c e m i na rząd obowiązek bronienia in tere
sów krajowego rolnictwa i hodowli bydła O sta
tecznie na wmosek hr Wodzickiego u -h w a lło  
Koło głosować przeciw rezulucyi p. HaRwicha.

K om ńya cłowa Koła wyznaczyć ina mówcę, 
który w pełnej izbie umotywuje to postanowienie 
posłów galicyjskich.

Ogółem w dyskusyi nad trak ta tam i w p r ł-  
m j Iz tre  zabierać może g łis  sześciu Polaków.

M a ł y  T F e t ‘ I e t o n ,
D O K T O R .

Doktor w Cucugnan, był lekarzem, który w 
znajomości swej sztuki nie ustępow ał żadnemu z 
swych kolegów. A jednikow oż w Cucuguan i oko
licy, gdzie m ieszkał już całe dwa lata, nie miał 
prawie żąd n y  praktyki.

Szanowni obywatele mi sta Cucuguan widy
wali doktora zawsze z książką m  ręku i z tego 
powodu m aw iali: „Nasz doktor nie umie w ie le ;
zgoła nic nie umie. Gdyby był nauczył się cze
goś w szkołach, me i-otrzebowałby ustawicznie 
zaglądać do książki !“

Lekarz bez pacjentów  to jak  lam pa bez 
nafty. Trzeba coś zarobić, aby żyć, a nrsz biedny 
lekarz nic nie zarabiał. Zarabiał t y k a  na wolę, 
której wielką ilość wypijał dziennie.

—  Tym stosunkom trzeba położyć koniec — 
pomyślał sobie doktor i wpadł na następujący 

■ p o m y sł: — Tylko eud wyratować muie zdoła. 
Dnbrze wiec, dokonam cudu! Ponieważ ludzie ci 
nie wierzą, że polrahę chorych uzdrawiać, powiem 
im, że ich zmarłym przywrócę życie. C id taki 
zdziała cuda !

I  następnego dm a kazał doktor obwieścić w 
mieście Cucuguan i okolicy, że przyszłej nipdzśeli 
za dnia białego, wobec wszystkich, przywróci ży
cie jednemu lub też kilku zm arłym  obywatelom 
m iasta Cucugnanu

Oczywiście, że w mieście nie w iek  ty k o  
znalazło się wierzących, a i ci co wie żyli, mó
wili że nie wierzą. Mimo to w oznaczonym czasie 
— w niedzielę po południu — w komplecie ze 
b ra ło  się na cm entarzu całe miasto.

D cktor zjaw ił się punktualn  e. W czarnem 
ubraniu stan ą ł pod krzyżem, odchrząknął i p o 
czął m ów ić:

—  Szanowne Zg-om adzeuie ! Przyrzekłem  wam 
przywołać do życ'a jednego za zm arłych i słowa 
dotrzym uję. Proszę mi tylko wskazać, kugo inam 
wskrzesić. Czyby tek  nie warto przywrócić do ży
cia ś. p, Szymona C aboniera, k tó ,y  um arł na u 
J a r  serca ?

Na to odezwała się K atarzyna Cabonierowa, 
wdowa po ś. p. Szymonie :

— Niech pan doktor nie robi te g o ! Mój nie
boszczyk mąż był wprawdzie uczciwym człowie
kiem, którego opłakiwać będę do końca życia, 
ale ponieważ na końcu tego m iedąca będą zarę 
czyny moje z długim Janem , za którego mnie 
ch‘ ą rodzice wydać, przeto nie życzę sobie, aby 
doktor wskrzeszał Szymona.

—  Dobrze żeś mi to powiedztete A w'ęe in 
nego. Cożbyście powiedzieli państwo, gdybym tak 
wskrzesił p>nią Agatę, k tórą  pocho-Y&liśmy w 
święto Matki Boskiej Grom nicznej?

- -  O, panie doktorze, przeciwko tem u to już 
ja  rruszy zaprotestować —  odezwał się mąż ś. p. 
pieni Agaty. Niech jej tam Paa Bóg da w niebie 
spokój, łtó reg o  na ziemi nigdy nie m iała. Była 
to baba bardzo zła i dokuczliwa. Aleć nis efeę  
nn nią wszystkiego złego wygadywać. Pozostawiła. 
m_ ona na karku t-zech chłopaków, z których 
żaden do mnie nie jest podobieu i dla których 
szukam teraz innej m atki. Pan dok to r zrozumie, 
żeby było rzeczą całkiem  zbyteczną w takich 
sti suck ich  wprowadzić nieboszczkę do domu.

— Zgadzam się na to, bo masz pan słuszność. 
Możeby więc wskrzesić ś. p. starego Piotra...

—  Pan doktor ma na myśli P io tra G outarda— 
zawołał przestraszony zięć nieboszczyka.

— Tak jest.
— B.edny teść mój n ieb iszcz /k ! Niech mu 

Pan Bóg da w n:c b n  wieczne odpoczywanie. 
N.ech go pan doktor nie wskrzesza, bo ni-bosz- 
czyi: zmartwiłby się b rdzo, gdyby się dowiedział, 
ile kłótni i procesów ow-tało z powodu m ajątku, 
który po sobie zostawił. Dziś już wprawdzie po ■ 
godziliśmy się, ale każdy z nas ma tyle dzrnci, 
że wskrzeszenie meboizc/.yka stałoby- się d li  nas - 
istną katastrefą. Gd,*by zresztą teraz zapytał ktoś 
mebi sz^zj ka, czy chce z martwych p iwitać, za- 
pewnieby odpow iedzi:!: dajcie mi spokój.

— Dobrze — zaw ołał dykto.- — nie naruszaj
my jego spokoju. Kogoż mam więc wskrzesić ?

— Moją Jadwigę — odzywa się pewn* s,Krusz
k a ; zwróć mi ją  p in  /y w ą !

— Nie rób pau tego, panie doktorze, ouzywa 
się jakaś młoda dziewczyna. Zanim moja przy
jaciółka? nieboszczka u m a r ła , wyjawiła mi na 
łożu śm iertelnem  tajemnicę i powiedział*, że jest 
szczęśbwą, iż ją  pochowają w stroju dziewiczym, 
i że jej żałować będą, jako panny uczciwej. Wiem 
napewno, że nieboszczka niechętnie powróciłaby na 
ten  świat. Zresztą kochanek jej ożenił się z m ną 
dziewczyną.

— A więc wskrześmy do życia nasz 'go  sta-

jej bajki, nauczył ją  nieznacznie historyi Starego 
Testam entu i historyi P iastó w ..

— Daj buzi Zoehra...
Będzie z niej ładna kiedyś dziewczyna... 

Jaki? ona ma oczy... ciemno m o d re .. prawie sza
firowe...

—  Masz brzydkie oczy, Z o siu ..
Czy to prawdą, co o Zosi mówią, że Zosia 

robi się uparta., to chyba n iep raw da.. to tylko 
-az tak  było, ale więcej już  nigdy nie będzie... 
Co? prawda, że nigdy?

Jak  to czas szybko bieży... Niezadługo Zo
sia skończy dziewięć latek... Rok jeszcze i będzie 
już pensyonarną . A wszak to niedawno pan Gą- 
siorkowsk:1 nosił ją  na rękach...

Czy Zos a pam ięta, jak  dawniej nazywała 
pana Gusiorkowi-kiego gdy jeszcze nie umiała 
wymówić dobrze wszystk.cL lite r?  P .n  Donsiol- 
tostyL .

P,-ni Janowa je s t dziś ożywiona i rozgadana, 
jak  nigdy...

A jednak... a je d n a k .. — przychodzi na 
myśl Gąsmrkowsbiemu mimowoli, — jakaż to o- 
gromna różnica między m ą a siostrą m łodszą.. 
Już nie mówiąc o pow erzchow ności.. Panna K a
zia, jak  to słusznie zauważyła jej siostra, je s t 
prześliczną., gdy tymczasem „pani Janow a" le
dwie może uchodzić za n ieb rzy d k ą .. Ale oprócz 
tego jaki wdzięk ma każde słowo, ruch, uśmiech 
panny K*zi...

Gąsmrkowski wj wiązał się bardzo sumień 
nie z pokładanych w sobie nadziei. Towarzyszył

rego pastora, który m iał tu  zacnych przyjaciół 
tylko i nie pozostawił j o sobie m ajątku, ani 
spadkobierców.

—  Nie, panie doktorze, odezwały się równo
cześnie głosy. A żona teraźniejszego pastora w 
Cucugoao dodała: Cóżby zrobił mój mąż, który jest 
gorliwym pastorem i wymownym Laz, odzieją, 
gdyby niebnżezyk pastor w stał z grobu ?

—  A więc i jego nie w skrztszać? odezwał się 
doktor, okazują widoczne zakłopotanie. O sta
tn ią zrobię jeszcze pióbę. W skrzeszę m ałą Han- 
dzie L enard ; przeciwko tem u zapewne n ik t nic 
mieć nie będzie

—  Proszę... proszę odzywa się jakaś staruszka, 
Handzia była moją wruczką. Ładny to był, co 
prawda, dzieciak a i m ądre to było, ale mojej 
córce urodził się przed sześcioma miesiącami sy
nek, którego ma przy piersi. Dla Haodzi nie by
łoby więc pokarm* j bo go starczy tylko dla chło 
paka. Chłopak :ęgi, m atka zabdw ;e z nim no- 
trafi sobie dać radę. Na cóż jej tam  więcej k ło 
potu z Handzią, kiedy dziecku w n ie tre  lepiej.

Natenczas odezwał s ię .d o k tó r do zgrom a
dzonych temi sł wy: Moi przyj c.ele ! Na dziś 
dosyć już tych prób wskrzeszenia umarłych. Chcia 
łem cuda c. yi.ić, ale staje się to n-emożliwein. 
Mogę więc dać wam jednę radę. Ponieważ nie 
chcecie, abym waszym umarłym przywracał ż,yr ie, 
pozwól- iem i waszym chorych chronić przed śm ier
cią. W ierzcie moiifl słowom: n ik t leuiej i:io po
trafiłby odemuie c^enodzić się z waszymi chorymi 1 

i  mieszkańcy m iasta Cucugnan uwierzyli 
słuwom swego 1 kgjAr, który w krótkim  czasie \ o 
owem zdarzeniu się bardzo poszukiwanym
do s torem.

Lwów 12 stycznia.
Mianowania. Minister handlu zamianował elewa 

budowniczeg -, Władysława Gadomskiego, adjanktem 
brdownictwa dla tło by teclimcmej w gilic. dyretcyi 
poczt i telegrafów.

Wczorajsza W iener Z tg  ogłosiła , iż Ce a z 
mianow„ł p. Jana Aloizego Sefero aicza naczelnym dy
rektorem poczt i telegrafów we Lwowie i nadał 
mu z tego powodu tytuł i chrrakt r  raizcy dworu, 

Z Uniwersytetu P. Jakóh Kormann, rodem ze 
Lwowu, otrzymał na Uri wtraytecie wiedeńskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich-

Konku.sa łład* szkolna okręgowa w Ropczy
cach ogtasaa zte.mmem do keńca latego br. konkurs 
na stałe pesady nanczyciel.kie w 2-klasowrj szkole 
w Nagoszyoie i w 1-klasowych szkołach w Wielopolu 
skrsjóikiem  i Pstrągowej, oraz na prowizoryczną po
sadę nadetatową w 4-tlasowych szkołach w Dębicy 
i Ropczycach

Ż armii. P Jan Gątkiewic*, kapitan w 8'd pp. 
otrzymał pr y sposobności przenieś:euia go w stan spo
czynku, tytuł majora.

Egzamina kwalifikacyjne przed tam  wską ko
misyą egzammacyj ią dla nauczycieli szkół ludowych 
rozpoczną się 10 lutego br

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 14 bm. o godz. 7 wieczorem.

Kandydaci na burmistrza Wskutek śmie ci
śp. Zulaufa, opróżniło się stanowi ko burmiitrza mia
sta Kołomyi Kandydatami na bnrmisirria s ą : Dr.
Teofil Dębicki, pierwszy a>esor p. Jakób AsUn, dr. 
T-achtenberg, i ad/; a Klosik i radzca Jakubowski 
Zdaniem Gamety Koło nyjskie j, najwięc j ssum ma 
<P Teofil Dcbioki. K s\  4  £ \ '

Wiadomość, dyer zyalue Arcliidyecezya lwow
ska: Konkurs rozpisa-', .  aa probostwo św Antonitgo 
we Lw wie do 15 lnie > br., na Barys* i Rakowiec 
do 15 stycznia, na Sołotwinę i Sidorów do końca 
stycznia br. E xpos. can. odznaczani: ks. Br. Lau- 
szku, proboszcz w Moitarh wielkicn ; ks lsydor Ku- 
naszowski, proboszcz w Warężu; ks Klomrns Swo
boda, proboszcz w Gurohumorze; ks. M. Michało tc- 
aki, proboszcz w Solce i ks. J Ktbis-Tai, proboszcz 
w Eopatynie.

W dyecczyi przemyskiej: Prezeutę na opróż
nione benefieyum w Komarcia otrzymał ks. W łady
sław Frydel, tamtejszy administrator. Ks. Stefan S o- 
tło  ić iki z Le3zczawy dolnej, ■ okazyi CO 1-gniogo 
jubileuszu kapłaństwa, a 50-letirego proboszczowania 
w Leszczawie, otrzyma! usum  et <£\{. Ks. Józef 
Stafiej, probosicz ze btaromieścla, oojął napo wrót za
rząd parafii dnia 23 grudnia 1891 r.

Śluby. W sobotę odbył się w kościele para
fialnym w Rzeszowie ślub panny Wandy Maryi Rych- 
terównej, córki śp. Ludmiła R ychtera, obywatela z 
Poznan a i Ludwiki z Zaborowskich, z p. K rrohm  
Cłmstun, porucznikiem 5-5 batalionu obrony krajowej 

W J ikobestie, na Bukowinie, odbył się w so ■ 
botę ślub panny Albiny baronów^ej Kapri ze 3'C/er- 
bowiec, z p. Jerzym br. Kapri, właścicielem dóbr i 
poiłem na srjm bukowiński.

W Sadagór/e duia 6 bm. odbył ń ; ślub panny 
Stefanii Kupperzównej, córki sęd kgo powiatowego, 
z p. Wale1 yaneai Rittcrmannem, magistrem farmaeyi 

WRIki bal zostanie niebawem urząizony we 
Lwowie przez komitet nań , na którego czele stoi 
pani Wernerowa. Ciysty dochód z balu będzie prre 
znaczony na rzecz „Kuchni ladovrej“ i „Głodnych 
Dzi>,ci“ .

Wybory do Rady powiatowej w Zaleszczykach 
zakończyły się głoiowaniem z wielkich ptsiadłości,
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pani Janowej po mieście wszędzie, gdzie był po
trzebnym , znosił do domu paczki, paczuszki i 
zawiniątka, wy< kspedyewał potem kosz duży na 
kolej, odprowadził w końcu panią Janow ą na 
peron i kupił jej w kasiń kolejowej bilet.

W dzięcznem s reem przyjmował j i j  podzię
kowania i jej napomknienia o starej, prawdziwej 
przyjaźni i z chwilą, gdy pociąg wywożący ją  
z W arszawy, zniknął mu z oczu, p rzesta ł o niej 
myśleć.

W acek spędził wrkacye u kolegi swojego 
ca Litwie. Na ostatnie tylko awa tygodnie przy
był do W arszawy.

I  on zauważył zu ian ę  w obu siostrach, 
zwtaszcza w Kazi.

To mu nasunęło poważne myśli do głowy.
— Słucnajiio K aziu,— rzea ł jej pewnego razu, 

—  stałaś się już aorosłą kobietą i powinnaś po
myśleć na seryo o sam okształceniu się ..

—  O czem?
— O sam okształceniu dę.
— Przecież skoń. żyłam pensyę.
— Ach, dajże posój. Czego oni cię tam  na tej 

głupiej pensyi mogli nauczyć! Postaiam  się dla 
ciebie o „Kapitał* M arxa; rzecz trochę ciężka, 
ale co za gim nastyka um y3łu! Przytem  nareszcie 
czas, żebyś przejrzała na oczy, Tyś dotąd nic nie 
czytała.

— Nic! przepraszam  cię...
—  C zytałaś?
— Znam nieźle całą naszę i francuska lite ra 

turę rom antyczną i w spółczesne..

które dało następujący r  izu lta t: wybrani pp Ignacy 
Gł-iźewfiki, Włodzimierz Siem girowski, Wład. Edmund 
Schnurpfeil, Kajetan Mandyczewski, Franeiasek br. 
HeydG, Wincenty Orłowski, Joachim Leistina, Mie
c z ;  raw hr. Piniński.

W Przemyślu dnia 8 b, m. ukonstytuował się 
„Zarząd powiatowy Kółek rolniczych" dla powiatów: 
przemyskiego mośjiskiego, d.bromiLkiego i jaworow
skiego. Prezesem zarządu wybrano p. Leszka Wi
śniowskiego z Krasic-yna, wiceprezesem p. Bolesława 
Gursliego z Wolczyszczof»ic, sehr tarzem ks. Błahutę, 
proboszcza z Ujkowic.

Wieczorek kostiumowy W Kołomyi urządza 
w dniu 1 latego tameczna Towarzystwo ms yczne im. 
Moniuszki i ndł.śifikó* p hkirj sceny.

Z Tarnopola d-noszą nam, iz komitet pań pod 
przewodnictwem p. Stanisławy Koźmińskiej i Matyldy 
Madurowiczowi uchwalił nrządsić w dniu 23 stycz
nia br., w as ii Towarzystwa kasynowego w Zamku, 
wieczorek z tańcami ca korsyść ubogtcu. Wszyscy, 
którzyby zaproszeń prsez omyłkę nie otrzymali, 
zechcą odnieść się do p Jóiefa Dniestrsańskiego, 
prastysanta a-i. Namiestnictwa, lub p. J. Zgórskiego, 
urzędnika Bsrnku austro-węgierskiego w Tarnopolu.

Szkarlatyna pojawiła się nagminnie pośród asia- 
twy i starr/.ej młodzieży w Podnajcsykack pod Ko
łomyją.

Ospa. Wedłng urzędowego sprawozuania ospa 
panuje nagminnie w Sok ,1 .ikRch pod Lwowem. Ma
gistrat Iwow ki dla zapobieżenia zawlecaenm tej cho 
roby do Lwowa, pudaje fco do publicz ej w;udcmości, 
i zarazom ostrzega wSi,y tk irh , którzy pobieiają z 
Sokolnik mleko lub iens artykuły żywności, aby aż 
do nrrędoweg' ogłoszenia o wygaśnięciu epidemii, 
przedmiotów tych ztamtąd nie brali i o ile to moż- 
liwem, unikali wszelkiej styc?ności s mieszkańcami 
tej wsi.

Ostrzeżenie przed zbrodniarzem Dyrekcya 
policyi ostrzega prz.d Leopcluetn F r ó b l i c h e m ,  
liczącym 24 lat, wzrostu więc j jak średniego, jasno 
blond włosów, małych jasnych wąsów, twarzy pełnej, 
rnnranej, no.-.a krótkiego zadartego, oczu siwych, po 
miejsku ubranym. Pos-lako wanym on jest o liczne 
we Lwowie popełnione kradzieże z pomies*kań , do 
których dostaje się za pomocą dobranych klaczy. 
Przed każdą kradzieże zwykł się on lub jego to
warzysz wywiadywać pod rozmai temi pcz.ram i u do
zorców domów lub sług o stosunki i tryb żyda lo
katorów.

W ostatniej chwili otrzymujemy od Dyrekcyi 
policyi następujące doniesienie:

Ajent Giiasbcrg aresztował 11 b. m. Leopolda 
Fióhlicka, przewódccę zorganizowanej szajki złodziei, 
która popełniła tu w listopadzie i grudniu «. roku 
liczne kradzieże z zamkniętych pomieszkań. Fróhlich 
uzupełnia liczbę sześciu osób tu  aresztowanych, 
z których ta  s,.ajka się składała.

Pcuieważ lwowska polieya podjęła bezzwłocznie 
śledztwo w Gródku, Mościskach, Kozdole, Leżajsku, 
praeto udało się aresztować tu i na prowincyi dwa
naście osób, kfóre były stałymi odbiorcami skradzio
nych raeczy i zbywały je na prowincyi.

Temperatura Termometr -f- 1° R. Barometr 
7 5 3 \ Sp ,da Od wczorajszego wieemra wziął lekki 
mróz.

Do wiadomości ck. Dyrekcyi Poczt galicyj
skich Ze Z b a r a ż a  nim pis-ą: Następujący
fakt niech będzie illnstra yą tego, caem są galicyj
skie poczty:

P-syłka knp’ecka wy łaua z i zaliczką z Wies- 
badenu dniu 29 listopada 1891 r . , zos ula oclona i 
wysłana dp K rekora 30 listopada, do do-
si la 2 g iu lu ia , ató na przebycie drogi 1 Kra kowa 
dc Zbaraża potrzebowała aż trzydziesta sześcii dni, 
zatem więcej ezusu aniżeli potrzeba dzisiaj na dosta
nie się z Paryża do Indyj wscholuich. Doszła bo
wiem dopiero 7 Btycznia 1892 r. do Zbaraża. Pakiet 
zaś próbek sukna wy^łanv ze Zbaraża do Wmsbadenu 
nic dziwnego, że w tak długiej podróży, prawdopo
dobnie sjadły myszy doszczęti ie, gdyż adresata wcale 
nie doszedł.

Jakie następ-twa wywołują takie sto nnki pocz
towe dla kupującpgo i sprzedającego, każdy sobie ła
two do ewio. I kto te Btraty wynagrodzić może ? 
K>o restytuować będzie nasz honor ? Kto wróci zau- 
mie da nas tnpców zagranicznych gdy ci po "Sm- 

dziesięciu dniach, tj. po czasie potriebnym ck pocz
cie na przebycie drogi z Wirsbadenu do Zbaraża i 
z powrutem, taką sponiewierana po jłkę  wartości rwą, 
nadaną za zaliczką i naturalnie j eko j%ż niepotrzebną, 
napowrót otrzjm ają ?

Zarząd lasow y w  Łubienkach.
Z Kut donosi nam ks. Klemens Eazinger, że 

ks. Jan Smagowicz, pleban rz kat. w Kutach, do3tal 
oblędn umysłowego. Cierpi on na kleptomanię. —  
Zwierzchność gminna zajęła się j r go odstaTieniem do 
Kalparkowa.

Wystawa. Komitet wystawy przemysłu budo
wlanego wybrany na Walnem zgromadzeniu Towa
rzystwa politechnicznego odbytem dnia 20 zm odbył 
dotychczas dwa posiedzenia. Na pierwszem z nich 
omawiono w ogólnych zarysach kweatyę urządzenia 
wystawy i wybrano prazydyum, które wypracuj 3 od
powiedni regulamin. Prezesem wybrać > p. Jnliana 
Zacharyewicza znakomitego architektę naszego, za
stępcą jego p. Hochbergera, dyrektora miejskiego 
urzędu budowniczego, dyrektorem zaś wystawy p. 
Ludwika Radwańskiego, inżyniera. Na prośbę nowo 
obranego prezydyum, pozwoliło ministerstwo wyznrń 
i oświaty na urządzenie wystawy w gmachu lwowskiej

—  No, to jest mad oj niż nic —  zapewnił ją  ze 
ntanowezr ścią Wacek. — Rom ansidła przebrzydłe 
lub jdyotyczue powieści No, Mickiewicz, „Oda do 
rnłod śc.i" to jeszcze; ale reszta, rzuć to dn Lcha, 
Kaziu. Czas ci tię  już raz ockuąć. Nie zachcesz 
przecie pozostać tatrą gęsią , jak  twoja starsza 
siostra...

P rzy najbliźszem spotkaniu się panny Kazi 
z Gąsiorkowskim m iała do niego prośbę

—  D ał mi W acek tę książkę i zobowiązał do 
ezyteuia. Może to  je s t rzeczywiście bardzo mądre, 
ale ja  tego nic a nic nie rozumiem. Mój panie 
Gąsiorkowski może pan to przeczyta i opowie mi 
potem...

Skłonny do usług Gąsiorkowski podjął się 
tej misyi.

Kazia była zmartwiona.
— Wackowi tak  siedzi w głowie ekonomia poli

tyczna — źaliia się —  że z nim o niczem mówić 
nie można.

Gdy dowiedział się b ra t je j o dwóch wielbi
cielach Kazi, przyniósł jej parę książek z zakresu 
ekonomii politycznej.

— To je s t dla ciebie — rzekł, k ładąc je  przed 
siostrą.

Dla m nie? —  zapytała panna Kazia, p rzy 
bierając minkę ofiary.

— Tak je s t; daj je  do czytania tym dwom mło
dym ludziom, w iesz ..

—  Dobrze —  szepnęła
Kiedy W acek wyszedł z pokoju, rzekła do 

Gąsiorkowskiego I

szkoły politechnicznej. Na diugiem poredzenin ko
mitetu wybrano jeszcze innych członków prezydyuir 
a mianowicie p Scłtyńskiego inżyniera kolei państwo
wej na zastępcę dyrektora wyrtawy. zaś pp. Miinnieha 
profesora szkoły przemysłowej, inżyniera Widta i Za- 
łozieckiego docenta politechniki La sekretarzy Pełny 
komitet Bkladać się będzie z 150 członków. Dzięki 
energicznym zabiegom komitetu postępuje ta piękna i 
pożyteczna myśl raźnym krokiem, a osoby stojące na 
czele tego przedsięwzięcia dają zupełną rękojmię po- 
myGnego udania się wystawy, która nieobliczone ko
rzyści przyniesie naszemu przemysłowi budowlanemu.

P. Helena Modrzejewska przesłała z Roche
ster w Ameryce pod datą 27 grudnia 1891 r. list 
dc swojej siostrzenicy p. Popieleckiej w Krakowie, 
z którego wynika, iż p. Mourzejewska rzeczywiście 
w pierwszych dniach grudnia chorą była na grypę, 
teraz atoli jest już zupełnie zdrową.

Prof Dr. Leon Biliński, urodził się dnia 15. 
czerwca 1846 w Zaleszczykach nad Dniestrem we 
ws ludniej Galicj i. Dr. Biliński jest potomkiem szia- 
oheck:ej rodziny Uniwersytet ukończył we Lwowie 
i w rrtodoboi swej już niezwykłomi zdolnościami i 
pracowitością zwracał na siebie uwagę profesorów. 
W dniu 31 giudnia r. .1867 usysaał siopfeń dostora 
prav7, a juz w następnym roku habilitował się na 
uniwersytecie lwowskim jako docent ekonoma spo
łecznej W r 1871 mianowany pr^f.srrem  nadzry- 
czi.juym, zostai w roku J 878 zwyczajnym profesorem 
ekonomii i nauki saarbowości na tutejszej wszechnicy. 
W r. 1876 wybrano g j dziekanem fakul etu prawni
czego, a w r. 1878 reatorem umwersjtetu. Z tego 
czasu pochodzą liczne jego dzieła z zakresu ekono
mii i scarbowości, w szczególności zaś z zakresu 
kolejnictwa.

P ócz znakomitych podręczników „Ekonomii 
politycznej" (dotychczas dwa wydania, dmgie w 
dwóch tom a li) i „Nauki sksrbowości" wydal dr. Bi - 
liński \ l i c  ne dzieła w.ększe i mniejsze rozprawy 
tak w- języku polskim, jak i niemieckim, z których 
przytaczamy: „Die L u xu ssteu er ais Correctiv der 
E inkom m ensleueru (w Lipsku w r. 1875) „Die 
E isen b a h n ta ń fe " (w Wiedniu 1875). „Die S tel- 
lung der Verm dgens und Yerkehrssteuern im  
S teuersystem *  (1876). „Die G emeindebesteuerung  
und dereń R e fo rm en u (rok 1878). Aaademia umie
jętności w Krakowie mianowała go w roku 1876 
swoim zwyczajnym czyunym członkiem, prócz tegc 
jest dr. Biliński honorowym członkiem francuskiego 
Towarzystwa „Societe pour 1’etude des questions 
d'enseignem ent s u p ir ie u r 4. Cesarz nadał mu w r. 
1887 krzyż komandorski orderu Francuzka Józefa.

W praca h sojmu naszego brat żywy ndziat w 
r. 1878 jako rektor lwowikiego naiwerryteta. W Radzie 
miejskiej Lwowa pracował gorliwie w ciąga kadencyi 
od r. 1880 do 1883 Do h dy państwa należy, j ak0 
poseł z kuryi miejskiej, z Stanisławowa, cd marca r. 
1883 W pracach porlauentu zarówno w kadencyi 
poprzedniej jak i obecnej br&l uaział niezwykle 
czynny; liczne jego referaty i mowy dotyciyły % 
reguły kwestyj fjenowych ekonomicznych.

Sprostowanie. Od Wielebnego ki. Mandyczew- 
skiego, posła na Sejm krajowy i dn Rady państwa, 
otrzymaliśmy następujące pismo: „W numerze 5 
Tręeg lądu  z dnia 8 styczna wyczytałem ustęp ua. 
stępujący: „Dnia 24 grudnia odbył się w Brodach 
wiec, w którym wzięli także udział posłowie ks. Sir- 
ko i Mandyczewski". Twierdzenie to polega widocz- 
Lie na fałszywij informacyi, gdyż ja  zupełnie w 
Brodach nie byłem i w ogóle po powrocie moim z 
Wied,uia do Nadwórny, ani d ł pól dnu  z niej nie 
wydalałem się".

Doniesienie nasze chętnie prostujemy, tembar- 
dzifj że sami z początku nie morzyliśmy, oby czci
godny poseł chciał brać udział w podobnym wiecu, 
jak ów w Brodach. Gdy atoli prawie wszystaie dzien
niki doniosły, iż ks. MandjCzewski był ua wiecu
podaliśmy i my za niemi tę  wiadomoś4, mme. 
mając, że jest prawdziwą.

Awans niższych urzędników (k ”tdrócawUeM) 
na kolei pań-twowej. Płaca 1100 złf-: Lmzpak j ans 
Stanisławów. Schutier Jan, Btamslswów. Płaca 950 
z ł: Zaufał 'Jan, Nowy S ąd . Tła ca 900 zlr.: 
m iisk i' Antoni, Czernioęce Płaca 750 złr Zura- 
kowski Teofil i Wessely Jan, Czerniowce Płaca 7oo 
złr.: Zabawski Karol, Przemyśl. S iedlik i p jotr
Czerniowce. PUca 650 z ł r : K.sieiewski Józef, No
wy Zagórz. Rudkowski Gustaw, Ko omyją. Chmura 
Franciszek Stryj. Biaieviicz StefaD, J rkemyśl. p ej i j 
Ttodor, Koniuchów. Melzer Józei, Jasło. Leśnia- 
kowaki Józef, Podgórze Płaszó' 'iaca 600 złr.: 
Wesołowski Edmund, Kołomyja Reinal Emil, Nowy 
Sącz Sadowsai Jau, Jasio Piskozub Antoni, Caer- 
niowce. Bystroń Piofr, Lwów, Loryi Jan. Stanisła
wów. Scholluiayer Ludwik. CanJiu. Szumański Stani
sław, Kólinowszczyzna. Ciepliński ̂ «sław , Wielkie
Drogi. Kopietz Ferdynand, Milówka. Robacki Henryk, 
Sławsko. S ftfrcfcky Fran iuek , Tarnów,ec. Opacki 
Julian, Boguchwała. Langer Hugo, Nowy Sącz, 
Płaca 550 zr.: R-ttenburg Gu taw, Czerniowce.
DeFPonti Franciszek, Jaiło. Llullik August, Stanisła
wów. Migacz Józel, Lwów. S.opczyński Jan, Stani
sławów. Bórth J ózł- Jasła Rosmanyi Wojciecn, 
Lwów. Plessl EdmunJ. Przemyśl. Najkowski Alexan 
der, Mszana dolna. Probiach Karol, Stanisławów. 
Woźmah Józef, Stryj. Klehr Rudolf i Zaremba Bo
lesław, Nowy Sącz. Polakowski Sylwester, Nowy 
Sąofi. Fichtel Józef, Stryj. Latasz Stanisław, Nowy 
Sąc.7, Szczurek Antoni Nowy Sącz. Grabdziński 
Józ;f i Szumski Aagust, Stryj. Okoń Kazimierz, Sta-

— A to p iła  i
Nie trw ała ia pila długo M acek wyjechał 

wkrótce do Rygi, ^ s taw ia ją c  Kazi „K apitał" na 
własność, i zapewnił ją , ae znajdzie tam rzeczy, 
które ją  „przerażą".

Krótki pobyt W acka, który na te  drobne 
sprawy, jakiem i się tu  zajmowano, spoglądał z 
wyżyn „szczęścia ludzkości1- i każdemu oe* wy
ją tk u  dawał uczuć jego głupotę... był c’ęzar°m  
prawdziwym.

To też po jego wyjaździe odetchnięto swo
bodnie i wrócono do zwykłych drobnych spraw, z 
jakich skłaaało  się życie.

Panna Kazia wróciła do li te ratury beletr v- 
styczDej, zaczynając gustować w poezyi. Gąsicr- 
kowski czy tił sobie w spoaOjU „K apita ł", niepy- 
tany o treść przez pannę Kazię.

Interesowano się przytem  Dębskim i J a 
nickim

Zdarzyło się, ie  dwaj ci śm iertelni wrogowie 
spotkali się pewnej niedzieli na wizycie u B aW ich. 
Dębski już był, gdy Janicki wszedł.

Była jedna krytyczu* chwila, w której można 
było spodziewać się jakiej im pertynencji. Ale 
wszystko poszło gładko. Jan ick  pierwszy zbliżył 
sig do Dębskiego.

— A, k o leg a! — rzekł niby zdziwiony.
I  wyciągnął do niego rękę.
Di baki odpowiedział

— W itam.
J ao tknął ręki jego końcami palców

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nisławów. Lulce Wojciech, Sambor. Sługoeki Emil 
Niżpjów. Karpiński Jóaef, Czerniowce. Moiitz Ja- 
kob, Żywiec Grenn Stanisław, Posada Cbyrr wska 
Romański Bronisław i Stojowski Fngeninsz, No ery 
Sącz. Sawiński Karol, Żywiec. Hantzko Emeryk, Czer 
niowce.

Płuca 500 »łr.: Niemczyk Franciszek, Stanisła
wów. Zieliński Stanisław, Czortków Pieniążek Stani
sław, Stanisławów Werner Majer, Koł< myja. Krzyża
nowski Władysław, Borynicze. Słubczakowski Zyg
munt, Czerniowce. Kozłowski Teodor, Kołomyja. 
Witwicki Piotr, Grrahnmo»a Lechański Steian Ko
łomyja Wandyk Leopold, Stryj. Sikora Antoni, Ży- 
”iec, Heimbe.ger Władysław, Czortków. Krusselnicki 

Michał, Lwów Szymański Adolf, Zacbei Karol, L e
opold, Piwoński Michał i Csersenzel Józef w Sta
nisławowie. R u d m  Tomasz, Nowy Sącz Tolej Jan 
i Szafran Leon w Stryjn. Jarolim Franciszek, Kwiat
kowski Józef, Lesiewicz Józef i Skrzeszewski Oskar 
w Nowym Sączu. Onyszkiewicz Andrzej Czerniowce. 
Galiński Wtadysław, Kratochwil Jan i Muller August 
w Stanisławowie Szuster Józef, Sucha. Rudnicki Kon
stantyn, Żyriec. Bukowski Kazimierz, Podgórze. 
Schauue Henryk, Kumarcste. Koźmin Feliks, Zawa- 
dow Jarosz Józef, Skoliszyn. Zausa Jan, Stronie 
Oświęcimski Wilhelm, Suóże. Dattelbanm Oimar, Ne- 
pokolowca. Braun Selamoo, Ławcezne. Oleksik Anto
ni, Przemyśl. Czibuń Jó.ef, Dolina. Szilagyi Józef, 
Dzuryn. Handel Fryueryk, Dobra. H.mmel Antoni, 
Eisenan (Bukowina . Diamand Daw d, Storożynet*, 
(Bukowina), Dąbrowski Antoni, Radowce. Cieśliok 
Julian, Drohobycz ~Spenul Aleksander, Czerniowce. 
Antonio-ócz Jan, Krosno. Szmigielski Bronisław, Ży
wiec. Minko Grzegorz, Koniuchów. Gelo Herman, 
Lwów. Lutkowski Aleksander, Tłumacz. Krycifmki 
Jan, Ilorazów Sobolewski Teodor, Cbodorów. Mieli 
lewski Kazimierz, Buczacz Mitiiewicz Maryan, Ha
licz. Gmibaft Filip, Stanisławów.

f  Wai6py Paw las, doktor wszech nauk lekar
skich, brat zmarłegu przed kilku dniami w Chrzano
wie lekarza powiatowego dra Teodora Pawlasa zmail 
onegaaj w Krakowie, licząc zaledwie 31 lat wieku. 
Ś. p. zmarły przebywał stale w Tarnobrzegu, gdzie 
jako zdolny i sumienny lekarz zyskał cgóloy szacu 
nck i cieszył się zaslużonem powodzeniem Przed 
tygodniem, na wieść o ciężkiej chorobie swego brata, 
ś. p. zmarły, chociaż sam był cierpiącym pospieszył 
do leża brata. Na kilka gedzin przed odjazdem jego 
do Chrzanowa, wezwano go do pewnej rodziny w oko
licy Dzikowa, chorej na tyfus plamisty. Zmarły po 
spieszył natychmiast z pomocą, lecz sam się nabawił 
tej niebezpiecznej choroby i zmuszoDy szukać dla 
siebie pomocy w Krakowue, w kilka dui sam padł 
ońarą tyfu u, osierocając żonę i dwoje nieletnich 
dziatek. Zgon ten wywoła szczery żul w szerokich 
kołach, które wysoko ceniły charakter i zdolność 
tego sympatycznego lekarza. Padł on jak żołnierz na 
posterunku. Cześć jego pamięci!

XXVII Wdine Zgromadzenie Ridy Ogólnej 
o. k gal. Towarzystwa gospodarskiego —  na które 
powołani są W myśl §, 17 statutu nietylko delegaci 
wybrani, ale i prezesowie oddziałów, jako delegaci z 
urzędu — odbędzie się 5 -go i następnych dni lutego 
b. r  we Iwowie. Program t?goż Zgromadzenia jest 
następując], 1. Sprawozdanie z ctynności Komitetu 
za rok 1831. 2. Sprawozdanie z czynu >śoi oldziałów 
za rok 1891. 3. Sprawozdanie komi3yi rachunko
wej; a) to do zamknięcia rachunków za rok 1891, 
b) co ao oudżetu na rok 1892. 4 Wybór ustępują
cych z turnusu czterech członków Komitetu na lat 
cztery w miejsce Pp.: Władysława C-ajkowskugo, 
Seweryna Henzla, - Włodzimierza Gniewoszu i Leon-
cynsza Wyfcranowakiegc. Wyb>r komisy! rachn ,vo* 
wej na rdk przyszły.

Nluiea rodzinne, z Żółkwi otrzymujemy na
stępującą propozycyę, Którą chętnie gotowi jesteśmy 
poprzeć. Oto co nam piszą:

Przyszło mi kiedyś na myśl przy zwiedzaniu 
któregoś z naszych licznych w wiekn obecnym mu
zeów, dlaczego właściwie zbieranie pamiątek i osobli
wości ograniczać, albo — lepiej powiedziawszy —  roz
szerzać się ma na przedmioty mające wartość dla 
całych mas dla społeczeństw i narodów, i dlaczego 
myśl przewodnia, która powoduje ten pietyzm dla 
remanentów przeszłości, nie znajduje gruntu w cia- 
śniejszim kółku, w najpierwotniejszym zawiązku spo
łeczeństw i naiudów, tj. w rodzinie?

Ileż bo też jest u nas rodzin, które prawdziwie 
myśią nnd przechowywaniem śladów bytu swoich 
przodków, nad zachowaniem pamiątek, opowiadających 
i ilustrujących ich bistoryę i sposób życia, my
ślenia itd .? -

Nie wiem, jak dla kogo, ale dla mnie było i 
jest zawsze ideałem —  po więkbzej części, rozumie 
się, niedoścignionym —  wiedzieć, kim był, jak żył, 
co rubił, jak myślał mój ojciec, dziad, pradziad itd., 
a ręczę, że niejeden z nas poświęciłby chętnie i czas 
i picmąaze, aby mógł uzyskać ta) ą wiadomość. — 
Czy n e czujemy pewnej dumy i zadów dnienia wro
dzonej każdemu awbicyi rodzinnej, czytając przypad
kiem w jakiemś dziele lub dzienniku wiadome ść o 
naszej blisniCj, a nawet i dalszej rodzinie? Mamy 
wprawdzie rody stare możne, które posiadają w swych 
muzeach, bibliotekach, zbiorach, archiwacn, jak n a j
skrupulatniej przechowywane dzieje swoich antenatów'. 
Potomkowie tych rodów i właściciele tych skarbców 
mogą dziś rozkoszować się stndyowaniem przeszłe ś i 
własnej, uczyć się na wzoiacu przyświecających, od- 
Btraszać przykładem wykolejonych praojców, a cóż 
re .z ta?

W ślepej namiętnej pogoni za groszem, za sta
nowiskiem byle wpływowem i wydatnem zapominamy
0 przesLłcści, a nie myślimy o przyszłości, zapisani 
pod sztandar głoszący „byle dziś*. Tysiące przedmio
tów, drobnych i wartościowych moralnie i fizycznie, 
marnujemy, porzucę my, sprzedajemy, palimy, zasta
wiamy i t d , niepomni tego, źe przecież godzi się sza
nować te widome pamiętniki rodzime, te listy, por
trety, fotografie, odznaki, dokumenta, metryki i td , 
aby je  przekazać dalej naszym potomkom i uenre- 
nić ich od tej niemiłej dla nas samych niewiacomości 
własnej najbliższej przeszłości. Pomyślmy tylko, jak 
łatwo uszanować takie pamiątki rodzinne.

W Każdym przecież domu są pokoje lub schówki 
przeznaczone n? suknie, bieliznę, książki, biżaterye 
itd .; przeznaczmy w miarę możności, tj w miarę za- 
Bdbności, jeden pokój, jeden jego kącik, jednę szafę, 
nawet choćbę jednę pulkę na „Muzeum rodzinne*, na 
„Pamiątki rodzinne*. Chowajmy tam ważne listy, 
portrety, fotografie, świadectwa, dokumeLta, dyplomy, 
udatfliejsze płody ducha i ręki naszej i przodków na
szych, chrońmy te przedmioty od zatraty przy prze
nosinach przed niszczącą siłą rączek naszych „maleń
kich*, a z czasem uzbieramy sobie skarbiec, a stanie 
sir drogun dla nas ten żywy pamiętnik, i zapewniam, 
że kaiuy, nto usłucha tej rady, spędzi niejednę przy
jemną w życiu chwilę na zwiedzaniu swojego muzeum 
rodzinnego.

Staną mu wówczas żywo w pamięci: jego mło
dość, przeszłość może bogata w obrazy pełne fantazyi
1 życia, " ccyny chwalebne i godne pamięci; sięgnie 
dalej w gGb swojego archiwum, to znajdzie się w 
otoczeniu swych najdalszych antenatów, będzie ich 
widział, ł -imi rozmawiał, a jeśli chwilowo odbiegł 
lub zamierzał odbiedz z utorowanej mu przez nich 
drogi, to taka kontemplacya nad grobem praojców, 
taka pogawędk z przeszłością gotowa mu posłużyć

za najlepszego, bo dyskretnego kierownika na drogę 
praudy i uczciw-ści. J ó \ Ol.

Z ttrohomysla piszą nam: „Dnia G b. m odbyła 
się w szkole tutejszej piękna uroczystość „Bożego 
drzewka11, urządzona przez pp. Skarbków Borow- 
ski. n właścicieli Ilnrka i Drohomyśla. Na odgłos 
dzwonka zgromadziła się dziatwa w liczbie 160 w 
sali szkolnej, a oczom jej przedsta ił się niezwyfiły 
widok, gdyż opró * przeróżnychijk nustek, fartuszków, 
książek, przy bo ów do szycia, przyboiów do pisanin, 
obrazków i zabawek złożonych na stole, stało w 
pośrodku drzewko rzęsiście oswieilone i przybrane 
liikociami. Po odśpiewaniu kilku kolęd rozdano 
wszystkim dzieciom dary, za które w imieniu dziatwy, 
składa zarząd szkoły j odzięKOwanie wspaniałomyśl
nym ofiarodawcom*. J. Lew icki.

Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 8 stycznia 
1892 odbyło s>ę posiedzenie Zarządu pod przewod
nictwem pana W Gubrynowicza. Z porządku dzien
nego przyjęto do wiadomości sprawozdanie za gru
dzień 1891. Przychody wyniosły z saldem za listo
pad 52G7 złr 54 en t, rozchody 4039 zlr 50 ent- 
Saldo w gotówce n* styczeń 1892 1168 złr. 04 ent. 
Stan zaległości z dniem 31 grudnia 1891 za rok 
1890, 8492 złr. 91 cnfc Chorych zgłosiło się w 
grudniu 426, z tych umarło 7, odesłano do szpitalu 
17. Wyzdrowiało 333. Pozostało w leczeniu 69 
Po załatwieniu kilku spraw biurowych przyjęto do 
wiadomości, iż dnia 19 grudnia 1891. ukonstytuował 
się sąd polubcwny, wybierając 3wym przewodniczącym 
adwokata Di a Stef,na Fedabr, a zastępcą p. W acła
wa Grabińskiego. Interesanci zgłaszać się mogą do 
przewodniczącego we LwoAie, pl Kapitulny 1. 3

Komitet fnndacyfi jubileuszowej urzędników są
dowych okręgu lwowskiego sądu krajowego wyższego 
ku wspieraniu ubogich wdów i sierót pozostałych po 
urzędnikach sądowy cli XI, X i IX ratg i, wykonując 
przysługujące nm praw o rozdawnictwa zapomóg z po
wyższej fundacyi, udzielił na posiedzeniu dnia 4 zm. 
z odsetek od kapitału fundacyjnego tylko kwotę 122 
zł. 83 et. wynoszących a przeznaczonych na zapo
mogi w roku 1891 następujące wsparcia:

Salomei CwikliiSuej, wdowie po adjunkoie ta 
buli krajowej; Emilii Lackowej, wdowie po ofieyale 
sądowym; dalej Zuzaunie Lechowskiej, Malwinie Oeh- 
nicz, Otylii Stankiewiczowej, Maryi Tokarskiej, Feli
ksie Yóros, wdowom po kancelistach sądowych, i to 
każdej z nich po 15 zł. 35 c t .; zaś Wandzie Ruxer, 
wdowie po adjunbcie sądowym 15 zł. 38 ct.

Dyrekcya skarbu zawiadomiła komitet, że akto
wi fundacyi jubileuszowej urzędników sądowych przy
znano uwolnienie od należy te ści Wobec tego uchwalił 
komitet za kwotę, na uiszczenie powyższej należytości 
przeznaczoną, zakupić papiery wartościowe i wcielić 
je do kapitału zakładowego fundacyi. Zakupił tedy 
^'/a°/o zastawne gali. Tow. kred. ziemskiego na
70U zł.

Obecnie pozostaje w posiadaniu komitetu go
tówka w kwocie 15 zł. 54 ct.

Pismem if dnia 2 września 1891 zawiadomiło 
prezydyum »ądu obwodowego w Kołomyi tutejszy ko- 
miti t, że urzędnicy sądu obwodov ego i prokuratoryi 
państwa w Kołomyi zamiast złożenia wieńca na tru
mnie nieodżałowanego wiceprezydenta wyższego sądu 
Krajowego śp. dra Alfreda br. Kannego zarządzili mię
dzy sobą składkę i zebraną w ten sposób kwotę 30 
zł. przeznaczyli na pomnożenie zakładowego kapitała 
fundacyi jubileuszowej.

Naczelnictwo sądu powiatowego w Czortkowie 
dnia 7 września z. r. przysłało również kwotę 29 zl 
50 ct., uzbieraną między urzędnikami sądowymi, no- 
taryuszumi. adwokatami, lekarzami powiatowymi i »s 
dow«mi, gamia jt wieńca na trumnę śp. br, Kannego, 
przeznaczając ją  na cel powyisżg.

Komitet fundacyi jubileuszowej składa niui<js»em 
imieniem waow i sierót gorące podziękowanie szano
wnym ofiarodawcom i zarzadza na razie ulokowanie 
gotówki —  15 zł. 54 ct.s 30 zł. i 29 zł. 50 ct. — 
na książeczkę galic. kasy oszczędności, gdyż kwoty 
te me wystarczają na zakupno odpowiedniego pa
pieru wartościowego.

Zarazem uchwalił komitet —  z uwagi że kwota 
przeznaczona na rozdanie zapomóg zaledwie 122 zł. 
83 ct. wynosi i liczne podania abogich wdów i s-ierót 
dla braku rozporządzalnych funduszów nie mogą być 
uwzględnione —  zwrócić się z prośbą do panów pre- 
zydentów sądów kolegialnych i do panów naczelników 
sądów powiatowych, aby raczyli wpływać na swych 
podwładnych, by ci przy nadarzonych sposobnościach 
pamiętali o ubogich wdowai h i sierotach po urzędni
kach sądowych i datki swe na pomnożenie bardzo 
dotąd szczupłego funduszu nadsyłali do komitetu.

Z omitetu funda, yi jubileuszowej urzędu, sąd.
P iątkow ski.

Smutna karjera. W jednem z pism warszaw
skich czytamy:

Dla przestrogi wielu młodzieniaszków, marzą
cych o karjerze i szukających karyery w dalekich 
stronach, podajemy fakt zakomunikowany nam przez 
pana K. z Włocławka. W począti-aoh czerwca r. z. 
19-ktni Bolesław S., nie bacząc na perswazje matki 
i i-czeóacwa, udał się za granicę z zamiarem dotar 
cia do Ameryki południowej. Młodzieni c, posiadając 
szczupły fuLdusik, przybył do Ilawru prosząc, aby 
go zabrano na okręt w charakterze kelnera. Pomi
mo, źe S. włada poprawnie pięciu językami, odmó
wiono mu i ostatecznie bez grosza pienięd y znalazł 
się w Paryżu. Tu żyjąc przez pewien czas z jałmu
żny, doznawał niedostatku, wpro t głodu, aż nare- 
Ezcie zapisał się do legionu zagranicznego, złożywszy 
wymaganą deklaracyę na przeciąg 5 lat.

Lekkomyślny młodzieniec poezą’ kowo wysłany 
do Marsylii tłukł kamienie, a później wysłauo go do 
Algieru, Ztamtijd nadesłał w tych dniach rozpaczliwy 
list. Przebył 3 000 kilometrów piechotą, upadając ze 
znużenia. Używany do najcięższych robót wciąż 
choruje

Oto rozpacz];Wy ujtęp a li-tu:
„Pyta się mamusia, jaką ja. pobieram pensję? 

35 groszy (na naszą monetę) co pięć dni, a za te 
pieniądze trzeba kupić wosku do czyszczenia rze
mieni, szuwaksu, mydła, maści do guzików i t p, 
Jedzenie okropne! Woda gorąca a troelią kartofli, 
kawa z pluskwami i zaledwie poi funta chleba na 
cały d/ień. Koledzy są okrutni. Boże, Bożel co ja 
się od nich nacierpię... Krwawcmi Izami opłakuję 
swą lekkomyślność. Zdrowie coraz bardziej szwan
kuje i pocieszam f>ię, że przecież śmierć prędko moje 
cierpienia zakończy. Podobnego losn doznaje niejaki 
Gardzicki z pod Aleksandrowa przybyły*.

Ofiary. Na weteranów’ wojsk pohkick z r. 1831 
otrzymaliśmy od p. Eduarda Rozwadowskiego z Tu- 
rówhi 5 złr.

Na dokończenie budowy kościoła N. M. Boski,j 
w Kocbawinie otrzymaliśmy od M. M. z Gródka 2 zł. 
z prośbą do Najśw. Panny Matyi o pocieszenie dro
gich osób i Stasiowi o pomoc w naukach.

L. tarli. W Kołomyi zmarł w 44 roku życia 
Antoni Lubicz Mogilnicki, b. aptekarz i współwłaści
ciel drnKarni. — Edmund Gazda, kontrolor podatko
wy w Nadwórnic, zmaił tam w ubiegły “ tygodniu — 
W Trembowli zmarła dnia 5 bm. w 78 roku życia 
Anna Czemeryńsla, wdowa po sekretarzu Uowskiej 
apelacyi. — Stanisław Smoluchowski, rewident ra
chunkowy dyrekcyi poczt i telegrafów, zmarł w 45 
roku życia we Lwowie.

„Partya Kfabryasu* (Eine Parthie Klabrias), 
oto tytuł sztuki improwizowanej, którą w jednym

z „tingl tanglów* wiedeńskich na Taborstrasse grają 
z wielkiem powodzeniem już przeszło od pół roku.

Sześć miesięcy temu zjawiło się tam towarzy
stwo żydowskich śpiewaków aktorów i od owej chwili 
po dzis dzień co wieczór niezliczone iłamy ciągną 
na Tabor.-frasse, jedynie dla widzenia jednego tylko 
i tego samego numeru programowego „Partya Klab 
ryasu*.

Popis ton odbywa się niezmiennie o godzinie 
11 wieczorem i wówczas zjawiają się w sali osobi 
stości wszelkich sfor towarzystwa wiedeńskiego, rie 
wyłączając najbardziej arystokratycznych.

Na estradzie zasiada do kart czterech najprost
szych na pozór chał- ciarzy, cały zaś popis przedsta
wia jeden zbiór dowcipów i sprytu

Kilka poniżej przytoczonych zdań niech służy 
za próbkę prowadzonego coraz to z nowemi impro- 
wizacyami dyalogu.

—  Co tam słychać nowego w Rzeszowie, już prze
szło dwa miesiące jak wyj ohafem?

—  Co ma być słychać nowego? Nic.
—  Ale przecież coś musi być, gadajcie, przecie- 

żcśeie wczoraj ztamtąd przyjechali?
— Nu, co ma być nowego? "Wasz pies okulał.
—  Wieheist, od czego ?
— Bo mu Chaim nadeptał na nogę.
—  Kiedy? Co? Nadepteł? ,Zkund un się wzion?
— A kiedy był u was w domu?
—  U mme? Co Chaim u m ie robi i ł  ?
—  Jafito? Co rotnał? Wyucjił na karawan.
— Co ? Na karawan.
—  No, przecież umarłego L a pochować?
— UmaiR go ? ■ Kogo ? Co oJ t
—  No, przecież wasza żona marła.
—  Moja żona? Kiedy?
— No, jak kto skacze z drugiego piętra to się 

dziwujecie, że się zabija?
—  Z drugiego piętra?! Gewiłt! Za co?
—  No, zgivzła się jak jej Ojca powiesili?
— Ojca powiesili.? Za co? Gewcłt?
— No, że k adł?
— Że kradł? No to przecież mc nowego!
— No, przecież wam mówiłem, że nie ma nic 

nowego!
Ostatnia zamiana zdania stanowi natualnie 

punkt kulminacjjuy i niespodziany zwrot dyalogu.
Tani prezent
Piękna diva  ma aż trzech zapalonych wiel

bicieli.
— O d iv o ! —  mówili kiedyś wielbiciele —  czem 

moglibyśmy zrobić ci przyjemność?
— Chciałabym mieć kolię brylantową, klacz skaro- 

guiadą i kanarka — oświadcza diva
Nazajutrz trzej ugalonowani lokaje v,ręczyli dw ie  

trzy... kanarki.

Twatr. Dziś we wtorek (12 bm.) wieczorem: 
„Trubadur*, opera w czterech aktach Verdiego. 
Pierwszy występ gościnny panny Wandy Lenczewskiej 
i pp. Ignacego Waimutha i P. Bernhardta. — Jutro 
we środę po raz drugi: „Sto dyabłów*, komedya
w 4 alitach Frauc. Dominika — We czwartek „Tra- 
via1a“, opera w 3 aktach, drugi debiut pani A. Ma
linowskiej i gościnny występ pp.: Bernhardta i War- 
mutha. — W piątek przedstawienie składane: 1)
„Piękna Helena*, krmedya w 1 akcie Me^hacn, 2) 
po raz p.ei wszy „Sonedeka*, komedya w lym akcie 
Przybylskiego i 3) fo  raz pierwszy „Nieprzyjaciel 
muzyki*, operetka w 1 akcie.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. WczerSj u. .-:0 na naszej scenie po 

^ z  pierwszy komedyę D om ii.ia  p. t. „Sto dyabłów*
Z braku miejsca, recenzję o tem przedstawieniu za
mieścimy dopiero w jutrze.’ zym numerze.

* Opera, w  sobotę sh. nuno z wielKifcm zaję
ci m „Romea i Julię* Gounoaa. Optra ta  je3t o 
wiele sympatyczniejszą cd Faus a, gdyż jest pisana 
więcej objektywnie Nie masz bowiem nie nieznoś
niejszego, jak spotykanie się na każdym kroku z 
indywidualnością autora, z tem, co nazywamy w ści- 
ślejszem a złcmznaczeniu manierą, która czerpie swe 
źródło najczęściej w płytkiej daszy egoisty, posiada- 
jąi ego wysokie wyobrażenie o swej wartości. K a
merzysta oświeca wszystkie przedmioty ze swego 
pnnktu widaenir tłómanzy na swój sposób, narzuca 
swe zdanie, powtarzając je  uparcie przy każdej na
darzającej się sposobności, jednem słowem wmawia 
w nas najusilniej, że to, co on mówi lnb pis*e, jest 
piękne, prawd Twe i jedynie dobre. Cechuje go jaka^ 
dziwna słabość i zannłc wacie do pewnych zwrotów, 
którym częstokroć poświęca myśl i dla których ra
czej poró’ni się z elemertarnemi prawami sztuki, 
lecz ich nie zmieni za nic w świecie. Ma się rozu
mieć, że i torma, jaką owe pr..wa przepisują, nie 
ma dlań sil? obowiązującej, nagina on ją  do swego 
widzimisię, a zatem krusfąć jej kształty organiczne, 
częstokroć robi z niej karykaturę mimowolną Jasna 
przeto, że sztuka tak poniżone, służąca do odmalo
wania płytkio', lub makmówiącej indywidualności, 
stoi w przeciwieństwie do sztuki t  z. klasycznej 
Cechy jej występują same przez się.sa one bowiem wprost 
pr Leciwne wszystkim nied statkom maniery branej w 
złem znaczeniu.

Zdarzyć się może w pewnych razach, że indy
widualność pisarza jest sympatyczna, że subjektywizm 
jego trzyma się w granicach skromności, a ofiarujący 
nam siebie i wywnętrzający się przed nami kompo
zytor jest talentem wielkim, o zapatrywaniach zdro- 
vych Wówczas nazwa numery będzie użyta w 
dobrem znaczeniu i nazwU-my ją  stylem. Daleko wy
żej zdaje sie postawi' należy kompozytora, który 
saparłszy się swego ja, stara się wżyć w jakąś sy- 
tuacyą, w ducha jakiejś epoki, przejąć się jakąś 
ideą, dla której ludzie cierpieli i marli. Wówczas 
itaje się on twórcą muzyki, a w tym wypadku op* 
ry sytuacyjnej, historycznej lub t. z wielkiej opery. 
Jej twórcami są Auber, Meyerbeer, wreszcie Wagner, 
który posunąwszy ten sposób twórczości naraz o 
wiele stopni wyżej, nadot swym pracom nazwę dra
matu lirycznego. Do tego rodzaju opery, mianowi
cie do opery sytuacyjno-historycznej zaliczyć należy 
„Romea i Julię*. Ideą, którą się tu  hompozy or 
przejął, coHjąc swą indywidualność na bardzo odległy 
plan, jest apoteoza miłości zakz.itłoj pod złą wróżbą 
a kończącej się Lagicznie. Takiej lub tej podobnej 
idei we F ' iście Gounod nie uświetniał, miłość jest 
tam tylko ) owabnem tłem, na którem zaznaczają się 
owe dążenia dneha ludzkiego i rwanie się ku idea
łom, ku czemuś wyższemu, rozbijając się wiecznie o 
to, czego rozum nasz nie pojmie, a z drugiej strony 
o zwierzęcość natury ludzkiej i ohydne namiętności. 
Założenie tak wielostronne nie mogło być wyczerpu
jąco przeprowadzone dla swej natury filozoficzne! i 
dla braku pierwiastka szlachetnego w uczuciu miłości. 
Takie niezdecydowanie przewodniej idei nie mogło 
przejąć kompozytora i  zmusić go swą siłą i wiel
kością do zaparcie się swej indywidualności; pozostał 
on wszędzie sobą a niepotizebując przestuegtć  jed
nolitości tendencyi mrzycanej, o nic więcej nie sta
rał się jak o melodyą. Tej nagromadził niesłychane 
bogactwo, leci nie pugrnpował w ten sposób, by 
słuchając jej nie czuć j bwnego znużenia. „Romeo i 
Julia" bezsprzecznie stoi niżej od Fausta ppd wzglę
dem wybitności i dostępności melodyi, lecz obudzą 
wielkie zajęcie konsekwencyą w utrzymania prze

wodniej idei na pierwszym planie, obok zaś niej 
grupuje wdzięcznie jakby dla kontrastu kilka ustę
pów prześlicznych zastępujących miejsce ep''zcdów w 
tragedyach i epopejach.

„Mignon* Thomasa (grana w niedzielę) nie ma 
cech opery wielkiej —  caiy ej nastrój jest odr. bny, 
a zbliża ją, raczej do opery romantyc-nc komicznej 
w rodzaju owych areyazieł Boieldieugo i Gretry’ego.

Ta opera nie wymaga jednolitości nastroju, 
apotezowania jakiejś idei. Przedstawia ona raczej 
jakąś ancyę posuzającą się dość spokojnie, skrysta
lizowaną i posiadającą ramy i Ho romantyczne.

Po piet wszem przedstawieniu nRomea“ i „Mi 
gnon* oceniono na tem miejscu pracę aityBtćw. 
Tym razem powtarzając pochwały wyrażone poprzed 
nio dla pp Gamilowej (Julji) i Busi (Mignon), tu
dzież d li ról pp. Jeromina i Jerzyny, śpiewających 
Lotarya i Wilhelma, w operze Tlioma a, należy do
dać, źe p. Warmuth (Romeo) śpiewający po raz 
pierwszy w tym sezonie tę partyę, miał jak  zwykle 
pewne ale, ostatecznie jednak podobał się bardzo. 
Uznać należy zaś pracę p. Eomińskiego a ubolewać 
jedynie, że śpiewak ten me mógł wdzięcznego sola 
w akcie pierwszym ^w tempie menueta) odśpiewać z 
należy tem zrozum.eniem dla niemożliwie szybkiego 
tempa orkiestry. Pp. Bernhard i Zegarkowski praco
wali również z korzyścią, powinni jednakże wejść ze 
svym głosem na drogę poważnych studyów, chcąc 
zbierać w kary orze scenicznej trwalsze sukcesa.

SM iec^ysław So łtys.
* Przewodnik Kółek rolniczych rozpoczął rocz

nik czwarty numerem na miesiąc styczeń rb. wydanym, 
a obfjmującym trzy arkusze druku.

PLmo to — oddane sprawom podniesienia mo
ralności, oświ.ty i dobrobytu ludu —  zaslngoje na 
chętne i szczere poparcie ze strony naszego obywa
telstwa, tem bardziej, że nie odstępując od zadań 
Towarzystwa Kółek rolniczych, nietylko w znacznej 
mierze przyczynia się do wzrostu liczby Kółek rolni
czych i żywszej a dodatniej w nich działalności, ale 
także i ze względu na swą zajmującą i pouczającą 
treść, która i dla szerokiej puDliczności nie jest bez 
interesu.

Numer pierwszy, na bieżący miesiąc wydany, 
zawiera: Powitanie na Nowy Rok. — Zjpza galicyj
skich Towarzystw zaliczkowych nu Sziąsku. — Prze
chowywanie nawozu stajennego. — Chów cieląt. — 
Sadownictwo krajowe. —  Rozdrabnianie gruntów. — 
Pewne lekarstwo na biedę. —  Poradnik dla czytelń 
ludowych. — Od zarządu glównegc: W sprawie po- 
życack dla handlowo-przemysłowej działalności Kółek 
rolniczych; w sprawie nabycia doborowego nasienia 
liu  inflanckiego; w sprawie zamawiania nasion pa
stewnych, zbożowych i ogrodowych; w sprawie przed
łożenia zarządowi głównemu sprawozdania za rok 
1891; żywiecki zarząd pow;atow y; buczacki zarząd 
powiatowy; członkowie wspierający. — Nowo zawią
zane Kółka rolnicze. — Działalność czurtkowskiego 
fearządu powiatowego. — Zarząd powiatowy w Kra
kowie w sprawie dostawy nasion. — Korespondencye: 
Kółka rolnicze : w Choczni, w Grabin, w Haczowie, 
w Stobiernej. —  Dzielny syn luau. — pieśń litew
ska. —  Śp. Medard Szajna. —  Wiadomości z kraju 
i ze świata — Fraszki. — Od redakcji.

P rzew odnik  wychodzi regularnie pierwszego 
każdego miesiąca, a przedpłata całoroczna wynosi 
1 zł., którą przesyłać należy pod‘adresem. „Zarząd 
główny Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie 
przy ulicy Kościuszki 7.

Do
WJPana

Anton ego K urkow skiego
w łaściciela zakładu pogrzebow ego („E n trep rise  

des pom pes funefcres*) we Lw ow ie.
Ninie i snem w yrażur Szanownemu Panr moje zu

pam i usnanie za su “denne i gorliwe zojędr się pogrzebem 
najukoch ńszej córeczki mojej ś. p Zosi. zmarłei 1 sty
czniu 1892

Rtetelność i sumienność Pańska jak niemniej’ sto
sunkowo baidin umiarkowanie policzone wynadgrodzenie 
za trudy i wydatk’ poiresione pr :y tym tak bolesnym dla 
unie obrzędzie, zasługują z w-^cc! udar i*a uznani o i po 
lecenie pańskiej farmy pogrzebowej.

Lwów dnia 10 stycznia 1892. 2781
Z pow, ;aniem 

jDr. B . S tw e d z lc k i
adwokat krajowy.

Łr« ia n  R osn er
b . a s y s te n t  k l in ik i p o ło ż n . g in e k . w K ia k o w ie , 

le k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k u s z e r  
m ieszka obecnie przy u licy  CZowej ITr. 2 (w do

m u p ro t Czyżew icza.) 2477 6-10

U

M. JONASZ
dom  o s n k o w  j  i  k a n to r  r y m ik n y  

we Lwowie^ ulica Jagiellońska i. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdok ładn ie jszym  kursie  d riennym  
Zlecenie % p row incji w ykonuje n ierw łcozn ie  

bez doLozenkt prow izji.
Głowna reprezentacja dla Galicji na 

w iększego i na jbogatszego  w św iecie to 
w arzystw a  ubezpieczeń  n a  ty c ie  „The 
(Mutual*. R ok założenia 1842. 1900

t e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 12 stycznia g  «dz. 1 min 40

Akcje kred .9 4 1 2  Wgg kolej półn.
AJpmy 61 50 wschodu. 198-00
Kredyty węg 333 50 W iedeńskie losy
Anglobauki 160 30 kom. 151.—
Uuiony 232.75 Akcje ryion. 166 50
Ludwiki 210.50 GrL obi. indem 104 50
Nordbany 285 50 Elbethale 229 25
Lombardy 9u G2 Landerbanki 209' —
Losy tureckie 34 70 R enta zł. węg 107 30
Star-sDanny 290 6 2 Bank’ eremy 111-25
OssmioTiecide 245-— Renta węg. p. 102-20

Ruble 1-16-25
Usposobienie słabsze

Telegramy „Przeglądu
J. nger 12 stycznia. P ow stiń  y zbliżają się 

do iia  ta  Eewna karawana m arokańska została 
przez powstańców wziętą dc niewoli.

Praga 12 stycznia. Tutejszy Fąd karny ska
zał czterech studentów i jednę robotnicę w fa
bryce na ścisły areszt od 12 dni do jednego mie 
siąca za udział w przeszłorocznych ekscesach 
w kmichowie z powodu rocznicy bitwy na Biatej 
Góize.

Kolonia 11 śtyezD ia Do Eolnische Z tg . d o 
noszą z Petersburga, że polieya tam eczna uwię 
ziła dwie osoby podejrzane o zam iar podłożenia 
bomb dynamitowych pod tor kolejowy, którędy 
m iał car powracać ze swej ostatniej podróży do 
Krymu

Paryż 12 Stycznia. Na wczorajszem posie
dzeniu izby oświadczył m inister handlu, że przy
ję ta  przez izbę generalna taryfa cłowa zostanie 
już z dniem Igo lutego zastosowaną do produk
tów pochodzących z W łoch.

Wczoraj została zam kniętą zeszłoroczna nad
zwyczajna se s ja  parlam entu francuskiego. Pierwsze 
posiedzenie zwyczajnej sesyi tegorocznej odbędzie 
się dziś

W senacie ukoó zono debaty m d  budżetem
PeterSDurg 12 stycznia. „ Journal de S, Pe- 

tersbourg* donosi, je  H u rko  opus\c \a  posaaę 
w arszaw skiego jenera ł-gubernatora .

jfeladen 12 S t y c z n i *  W edług urz dowego w j- 
kazu, zachorowało w Wiedniu na influencę od 3— 9 
stycznia 521 03Ób.

Wiedeń 12 stycznia. Posiedzenie 1 by posłów. 
Między inaem i wnioskami nagłemi przedłożono 
także wniosek o udzielenie dodatku drożyźaiane 
g i  urzędnikom państwowym. Wniosek ten przeka
zano komisyi budżetowej.

Kolonia 12 stycznia. W edług wiadomości z 
Petersbu ga nadesłanych do G-a^ety fi?błońskiej 
panuje w R -syi M a s  głodowy i plamisty. Wielka 
śm iertelność panuje między dziećmi.

Prasa rosyjska ostro występuje przeciwko cią
głym fiłazowaniom zboża i mąki.

Lwów. Z Izby handlowej 11 stycznia 1892.
1 Akcje za sztukę, 
be* knt onj deżacego o t., tądają 

bez dywidendy.
Kolej galio. K at. Lud 200 zł. w a. S09 — 212 —

„ Iwow.-czer-jass. 200 zł. w. a- 243 —  246 —
Banku hip. galic. 200 zł w. a. 3 i6  —  s2 1 —

,  ktedyt. galic, 20C zł. w a . -216 —
L is ty  zastaw ne 100 

Hanku hip. gal-.. 5 %  40 ,  100 *C 101 10
Banku hip. g a ik . D°/0 1 10°/0 pr 10? 50 loR 2t
Banku hip. 3 ‘ / / o  wa lce. w 5C lat. 98 40 99 10
Danku krajowego 4 1/,°/0 wa. 98 50 59 21
Tow kreć galic. 4 u/0 „ nieoKr. 96 80 97 50

,  4 ,  .  .  41V, 95 10 95 80
;  „ 4 Vt  .  ,  t e  1 95 50 100 20

,  i  ,  .  56 .  94 70 95 40 
3. L is ty  d łu \ne  pc 100 \ł.

G. Z. kr w* (daw 6°/0) 3 J/0 w lisw . 55 —  57 —
,  „ .  .  (daW- 5n/0j 2 t/,°/o .  53 — 55 —

Ł  Obligi za luO  
Indemnizacyjne galic. 5 prc. sa k. 10t 30 105 — 
Galic. fund. propinatyjnego 4°/„ ,  92 80 93 50
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 100 80 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc wa. I em. *00 —  100 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 p r w. a. 104 5 0 ---------

,  „ 1883 A1/," /, 97 50 98 20
5. L o s y

Losy nuas a  Krakowa . . . . 21 50 23 50
Stanisławowa . . 2T — 30 —

6. M onety. 
D ukat holenderski . . . .
Napoleondoi . . . . .
Fółim perjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjsk1 srebrny . .

B „ papierowy
10<> taarwk niemieckich

5.b4 5.64
9.30 9.40 
9.50 —
1.21 1.31

. 1.157* 1-17V*
57 70 88 30

Pociągi kolejowa
Poulug z«g»r> lwowskiego (Od i października 1891.)

P r z y j o f h a l i  do L w i w s
inir 12 stycznia 1812

HOTEL CENTRALNY: T. Żelechowski z 
Kurczowa. R. H erz z W iednia. W. W eingruber z 
Budapesztu. J. Dydack' z Czortkowa. B. Czaj
kowski z Kowalówki. E Nussbaum z Tarnopola.

HOTEL FRANCUSKI: A. Noel z Chłopów 
F. Ja ru n tm sk i z Twieidzy, J. Kohler z Korszo^ 
wa. M L ingrock z Krakowa. W. Hammel z 
F rankfurtu. M. F rachet z Tarnowa.

N a d e s ł a n e .

Wszelkim p ap .o ry  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk.,, 
banku krajowego, banki: hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, rdhty, pryorytety itp
sp rzed a je  po najtańszym  kursie  w e -wowie

A u g u s t  S c h e l l e r ) b e r g
Dom bu k ó w  i a u io r  wymiany wi Lwowie.

Wydawnictwo oaetj isc, ec „Nacui*ja“! Pra 
Eonrtrata rocjna d r. 170 Na prowincji t l  ■ 180.

A. 60

Do Lwowt. przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z Poa-oJoczys» . . . .
Z Podu oloczysk na Puuzamca 
Z Bukaresztu, Jass Sucza” / ,  

Czemiowiec, Husiatynai Sta
nisławowa . . . . . .

Z Suczawy, Czrrniowiec i Sta
nisławowa .........................

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowi 1 Stryja 

Z Kołomyi. Stanisławów* i H«- 
aiatyna

Zt Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkac~a, Ławocznego ’ Stryji 

1 Pesztu, Ławocznego. Nowego 
,aczu Chyrowa, lusiatynn, 

Stanisławowa i Munkacaa .

u a h  ® ® 2 O* O M

Z K*wy ■ • • 
Z Sokala i Bełżca

Za Lwowa odchodzą -.
Do K rakow a..............................
Do Podwołoczy3h...................
Do Podwołoczyrk z Podzamcza 
Do Limnijwoć1’, -Rudna . . . 
Do Pnczawy, Czerniowiec, Sta 
aisławowa Basiatyna. ,Ls. i 
Bukareszc . . . .

Do Stanisławowa, Czarniowiac, 
Ja. i Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa i Kołomyi ■ 
Do Stryja, Ł*woc-:nego. Mnnki. 

cza, Brdapesztu stauinia- 
wowa t Hn iiatyna 

Do stryja Ohyrrwa, buchaj i 
o tam'Uw owa .

Do Stryja Stanisławowi. Husia- 
tyna Ław-icznago Pasztu. 

Chyrowa, Nowago Bącaa i
M u n k a c a a .........................

Do Bał? i  i Soko.1i . . . .
Do Bawy ............................

4-OL
2-20
?-0P

P o c ią g
o so b o w y

8b
7-8C
7-01

9-2E.

£O Sm 
* *2
7,15
815

7-58 157

6 62 

S 46 

11.57

906

11-47

2-28
411
4-22

4-2C

2-88

825
4-21

9-15 lOńifi

4-29 
! 6-23

8-2S

10-4'

6-25

7-20
9-50

1015
4*20

10-36
1106

9-24
615

Uwaga : Godzin.- pouKra >1 i< Uai.Ł, oznacaeją port 
aooaa od godzili 6 wiacaćr do 5 asii, 9 "W

Dom bankowy i kantor wymiany
1 1 s

2691 J a k ó l m  S t r o i  i
—  T'i~  L W O W I E  -U-lica, H e t w . a Ł s k  a. S

k u p u je  i  sp rzed a je  w sz y p tk ie  e le k ta ,  lo sy  i 
m o n e ty  p o d  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a r u n k a m i Z le c e n ia
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j s r d w  E L A  

Gastona Bercereta.

(Giąg dalszy).
■- Zdaje się. że w in teresie nawet obrony 

pańskiej, korzyst ,iej byłoby dla pana przy
zb i się do czynionych jej krzywd, by tym 
sposobem wytłumaczyć przez ducha mściwo
ści brak i Mytego świadectwa, mogącego pana oca
li ć. Czyż to podobno do wiary, by żona pańska 
dozwolUą pana potępić, gdy jednym znakiem iy  

vci , iedcem  słowem mogłaby obalić oskarżenie, 
jeżeli tyli o między wami nie zaszło nic bardzo 
poważnego ?

—  Ni i jestem  w stanie udzielić żądanych przez 
pana >j iśm ń. Co zaś do ewentualności pot-gpie- 
! ia m.n? ’, jestem  o to spokojny. By innie potępić, 
potrzeba wpierw przekonać, że zabił m mą żonę 
a przed wykazaniem takiego dowodu, należy stw ier
dzić zs pa i E scudier nic żyje. Nikt nie widział 
jej trupa.

—  Nie ma potrzeby widzieć trupa, gdyż prawo 
•nie-wymaga od sędziów przysięgłych rachunku 
j ik ą  d ogą przy ihodządo przeświadczenia o p rz e
stępstwie.

-  A więc po rz , ba przynajm niej ak tu  zgonu. 
Nie moż ia skazywać m cic za zabicie oscby żyją
cej prawni-j.

■— U w aż»u sobie za obowiązek praiB^rzedz pa
uz, wszet leś na drogę fałszywą. Akt zgonu 
możo być porz^lzony na mocy wyioku potępia 
jąeego. Ale nie ma potrzeby wymagać przedsta  
wie :a aktu  zgonu cfiary dla potępienia zbro
dniarza.

—  To źle. Wiem bardzo dobrze, że przysięgli 
są ludźmi uczciwymi, niezuąjącymi zasad prawa i 
ulegają: ymi wpływowi, wywieranemu przez oko
liczność sprawy ; aro byłoby to zanadto rachować

na fJ h łatwowierność, żądając potępienia za zbro- I 
dnię i nie przekonawszy ich o zgonie ofiary.

Nr nieszczęście, na tej odpowiedzi, k tó ra  na 
przysięgłych wywarła pizykre wrażenie, zakoń
czyło się badanie podsądnego.

Przystąpiono teraz do słuchania zeznań 
świadków. W szystkie one były dość obciążaiące, 
żaden ś r ia d e k  nie był wezwany przez obronę. Po
tem  słuchano służących państw a Escudier, rodzi
ców i przyjaciółki Leonory, kom isarza poficyi, do
stawców prowizyi i szwaczkę, k tóra  szyła suknię 
wizytową. Z wyjątkiem faktu zabójstwa, na który 
nie było świadków, wszystkie te  zeznania były 
dla oskarżonego nieprzychylne.

Służący nie wierzyli, aby Escudier pozosta
wał w domu aż, do godziny jedenastej: lampy w 
jego gabinecie m e były zapalane, a świece znale
ziono dłuższemi, aniżeli powinny być po czterech 
godzinach palenia. W szyscy spostrzegali ponu
rość i zakłopotanie oskarżonego po owym wtorku, 
rodzice i przyjaciółki wskazywali na niepewność 
w jakiej pozostawieni zostali oil czasu zniknięcia 
Leonory aż do chwili, w której doszły do ich uszu 
krążące po mieście pogłoski i wszyscy jednozgo- 
dnie utrzymywali, że pani Escudier, kobieta do- 
bra i uczciwa, przywiązana do swego m ęża szcze
rze i wiernie, nie była zdolną, mimo wszystkich 
wad jego i wszelkich podejrzeń, patrzeć obojętnie 
na niesłuszne obciążająco go oskarżenie.

Adwokat B :nfils usiłował raz jeszcze prze
mów.ć, by wskazać n a  sprzeczności i niepiawdo- 
bieństwa w zeznaniach świadków. Ale w obec 
uporczywej opozycji oskarżonego, m usiał wyrzec 
się wykazama swego talentu  i, widząc, że każde 
z ego usiłowań przyjęte zostaje wybuchem weso
łości na lawach adwokatów i wśród publiczności, 
postanowił ostatecznie nie odzywać ssę wcaie. 
Jakikolw iek mógł nastąpić rezu lta t sprawy, dla 
niego była już ona straconą.

Nakomec powstał p rokurator dla poparcia 
oskarżenia.

„Przypomniawszy usiłowania w celu oddale
nia służących z domu i niewiadomość, w jaki 
sposób oskarżony zużytkował czas we wtorek od 
godziny siódmej wieczorem do trzeciej po pół

nocy, p rokurator zauważył, że podczas dni na
stępnych. zam iast poruszyć wszystko dla odszu
kania swej żony, jak  to czyniłby mąz każdy inny, 
E scudier unikał swych przyjaciół i ws elkich o- 
sób, które w przypuszczeniu wyjazdu Leonory, 
mogłyby mu udzielić jakichkolwiek wskazówek; że 
otoczył się uporczywem milczeniem, czynił z do
mu długie wycieczki, podczas których szukał za
pewne sposobów zatrzeć ślady zbrodni, i mimo 
wszelkich pozorów udanej krwi zimnej, nie zdołał 
ukryć niepokoju duszy i wyrzutów sumienia.

„Na szczęście, sprawiedliwy wybuch oburze- 
nró publiczności naprowadził policyę na ślad prze
stępstw a, a to co oskarżony w zuchwałej junakie- 
ryi swojej nazwał głupotą, i naiwnością, było tylko 
objawem zgrozy powszechnej, słusznym wyrazem 
tego instynktu ludowego, który nie zawodzi nigdy.

„Czyż potrzeba było innych odm yć nieprze
widzianych, rzec można opatrznościowych, po zna
lezieniu stroju wizytowego, który m iała na sobie 
ofiara w dzień swego zniknięcia? Nie próbowano 
nawet czynić jakimikolwiek przypuszczeń dla wy
jaśnienia, iakim  sposobem strój ten, którego toż
samość stwierdzoną została przez nieulegające z a 
przeczeniu zeznania świadków, mógł znaleść się 
w Sekwanie.

„I od tej chwili łatwo już było odtworzyć 
sobie scenę morderstwa. E rcud ier pod pozorem 
fal°zywym, zaprow idził, niczego nie podejrzewa
jącą  żonę swoją na puste wybrzeże rozciągające 
się pomiędzy wiaduktem Point-du-Jour i mostem 
Asniere3 i dzięki nory i oddaleniu od m ieszkań 
ludzkich, stłum ił jej krzyki, obezwładnił ją  i bez 
trudności s trąc ił w rzekę, której wody nie wy
rzuciły jeszcze t r u p a , być m oże, obciężoaego 
ciężkim kam ieniem ; ale okrycie, oderwane w sza
m otaniu się, falą zostało uniesione dalej i wy
dobyte, stanowi obecnie duwód więcej niż prze
konywający

„Jakiż był powód zbrodni? Znany, był on 
niejako wskazany przez sam ą ofiarę, k tóra w pro
stocie serca swego oddała cały swój m ajątek ne 
korzyść męża ubóstwianego Czyż mogła podej- 
'•zywać ta  biedna, zachwycająca istota, że speł
niając ten ak t troskliwości szlachetnej, szła sama

naprzeciw najstraszniejizej śmierci, że m iała być 
zamordowaną przez tego, któ :go kochała 1

„Napróżno oskarżm y usiłował zaimponować 
sprawiedliwości poitaw ą zuchwała i wyzywającą 
od pierwszej cnwih śledztwa aż do uroczystych 
rozpraw w sądzie przysięgłych. Odmawiając wszel
kich wyjaśnień, nie dozwalając przemawiać adwo
katowi, odpowiadając milczeniem na najważniejsze 
zarzuty, czynił to dla tego, że jasno widział me 
bezpieczeństwo jakie mogłoby wyniknąć z na j
mniejszej sprzeczności w tłum aczeniu. Ale rozum 
przysięgłych nie da się sprowadzić na manowce 
tą  taktyką.

„Jecmo tylko było świadectwo, mogące oca
lić go od strasznego, ciążącego na nim oskarże
nia, mianowicie świadectwo pani Escudier. Po
twór ten  nie odrzuciłby go w takich okoliczno
ściach, a skoro pani Escudier, którem  wysokim 
cnotom nik t nie zaprzeczył, nie zjawiła się, by 
zaprzeczyć oskarżeniu, to  jestto  dowodem, iż nie 
żyje. Sprawiedliwość ludzka nie może być dość 
surową za zbrodnię, popełnioną w tak  strasznych 
warunkach."

Na mowę tę Escudier odpowiedział w spo
sób następujący:

„Panowie przysięgli! W ypadek głosowania 
zgrom adził na waszej ławie dwunastu obywateli 
obcych sobie, należących do rozmaitych profesyj 
i klas społecznych, zajętych po większej części 
wszystkiem, z wyjątkiem psychologii kryminalnej 
i zapewne nie dość przygotowanych do rozróżnie
nia prawdy oa błędu, zwłaszcza wobec zręcznej i 
długo ćwiczonej wymowy prokuratora i pod wpły
wem uroczystego aparatu  sądowego, wystawiane
go dla silniejszego p idz ia łan ia  na wyobraźnię. 
Można więc przebaczyć, jeżeli zdarzy się wam 
kiedy uniewinnić przestępcę a potępić niewinnego. 
Ale sprawa przedstawiona wam dzisiaj je s t zbyt 
prostą, by sumienie wasze mogło się zbłąkać i 
nie będziecie potrzebowali zbyt wysilać waszego 
umysłu dla usun ęcia oskarżenia, pozbawionego 
najelem entarniejszych podstaw prawdopodobień
stwa

„Domagają się od was przyznania, że zab i
łem  moję żonę, a nie są  w stanie przedstawić

trupa  luo cnooDy cząstki mniemanej mojej ofiary. 
Nie mogą nawet złożyć ak tu  zgonu, tak , że gdy
bym naprzykład zapragnął się dziś ożenić, urzi - 
dnik stanu cywilnego odmówiłby mi ślubu, dowo
dząc mi, że nie jestem  wdowcem, gdy tymczasem 
inny reprezentant prawa zarzuca mi, że zamordo
wałem m ą żonę. Sprzeczność ta nie ujdzie wa
szej uwagi. Pozwólcie mi więc jak najprędzej po
wrócić do mych interesów i saiai wracajcie do 
swoich."

B yła to mowa nadzwyczaj niezręczna, prze
bijała się w niej bowiem dla inslytucyi sądu przy
sięgłych pewna pogaraa, k tó r ,  Przeciwnie oskar
żony powinien był ukrywać starannie. P rokurator 
wyzyskał ten b łąd : nie skorzystał z prawa odpo
wiedzi i postanowił na zakończenie rozprawy umyśl
nie pozostawić przysięgłych poa wrażeniem dla 
oskarżonego uieprzychylnem.

IV .
Jakkolwiek E scudier nie uda% ł się do ni

kogo o pomoc, ale m iał przyjaciół i krewnych, 
którzy widząc go pod tak  ciężkim z rz u te m , p ra 
gnęli go ocalić. Jedni z nich byli przekonani o 
jego niewinności, drndzy nie wiedział co o tem 
wszystkiem m yśleć; ale wszyscy przyznawali, że 
przez Sumę życzliwość należało przyjić z pomocą 
oskarżonemu, czy je s t winnym cz; niewinnym 
Pragnęli, by wezwano ich na św ia d k ^  odwodo
wych, by mieć sposobność wyrazić dla niego swój 
szacunek i sympatyę, zapewnić o hunorowem jeg t 
życiu dotyehezasowem i przytoczyć fakty, mogące 
rzuc:ć korzystne światło na jego charakter; ale 
oskarżony nie chciał wezwać z nich żatinego

Skoro tylko dostali listę trzydziestu sześciu 
przysięgłych, mogących być przywołanymi do są
dzenia sprawy, postanowili pozyskać dla niej tych, 
którzy należeli do ich sfery. Zdarzyło uę, że je 
den z przysięgłych, p. Michelin, wieli i przemy
słowiec, m iał stosunki oiobiste z Ejcudierem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dr frne og?osi* iil<
jg g J Ś  e e n y y  o i  w v r i* « u .

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyphłny i wszelkie r.iboty jiiogrfc- 
ftezse wykonu;© po nader niskich 
cefKUh -akiacl artysty czno-1 tog a
ń e - u y  A. Przyszlaka WS Lwo wi e  
u  l i r a  Kc.ruerm.ba 9 1 4 8 ! 3 2 1-?

„Sy-jusz". Skb.d najlepszych g a
tunków  kawy, A rtu ra  K o z ic k ie g o . 
Lw ów , u). OssoPń k ich  l i .  26 3

Najtańsze źró d ła  naby cia dobry cn 
tow siróTt k o rzen n y ch , n a tu ra ln eg o  
win*, p raw dziw ego k-. m aku , s ta 
rych  Bkierów  i m iodu starego , 
w Ys d :u  Albina Soleckiego we 
.Lwowie, u l W ałow a l. 11. 2542

Pid3ek Jamnik je s t  do n ab y c ia  
O; o lińka  11, S k ład  p iw a 
_  2702  2 3

N afię krajowa, g w aran tu jąc  za 
je j n a jle j szą jakość  i u staw ą  p rze 
p isaną  m ozapalno-e, w ysyłam  na 
prówiiaęyęj we W to rk i i S oboty  za 
p rzekazem  do k aż  lej s tacy i kole- j 
jo  w ej. S przedaję  kupu jącym  N aftę  , 
eE.łemi beozkr-mi zaw artośc i około j 
18 lici ów  po znacznie zniżonej 
cenie. C enników  dost rezam  n a 1 
żą an ie  fianko. Piotr Miąctyński,! 
w .-aścci 1 r&fineryi Nafey w e L w o - , 
w 'e, S y k s tu -k a  47 2668 13—?;

Jeszcze 30 onrazów olejnych i 
akwarel , s ;.ółeze3 iy c h ' a r ty s tó w  
z  pow odu w yjazdu  t?o z b y c ia ,. 
u lica  G ródecka 14 A . do 14 b m ., 
w łącznie  2719 2— 5 |

Angielskiego języka j otnefcuję.
się nąu6avó do M iku  m iesięcy. 
Z g łcszem a D ru k a rn ia  M auirekie- 
go — Kop. m ik a  '7.

KASY now e i używ ane poleca 
i  ą jta n is j L is te r  H a ioka 25, głó-

ia trafika. 260?.

poleea
HANDEL

z kró lew sko-w ęgiersk ie j

Centralnej piwnicy wzorewej
zostającej 2572 4 - 6

pod n a lz o re m  i k o n tro lą  k ró l w ęg iersk iego  
M in is te rs tw a  h an d lu

S t  M a r k i e w i c z a w Rynku 
1. 42.

I

PeszuKUję d la  g im n a z ja lis ty  7ej 
k lasy  rtairtWijwiela dom ow ego od 
Ig o  lu tego  z roczną yensyą zl. 800, 
s tan ey a  i  w .k t. T adeusz F ed o ro 
wicz, E  jebanov/ka, po z ta  B ogda- 
nów ka. > ' 2728 ! - l

Poszukuje się mnięjsaycb lub większych 
47.4wwjl*: -:-w" ś i - . f  Im siso j mających 
,.ię zaraz lub później wydzierżawić mb też 
sprzedać. 5';,łosić si°: Bić o wywiadowcze, 
Lwów, Wałowa 12. ’ 732 1—2

i l l i s i t  v  d w o i l k l  P r z e w r o t n e  
p ,  €r lo g ó w  w  G a l f c y i  m a do

sprze fani a

f ł t  i K ś t  liitórn żółtego.
Jeden korsec (100 kil.) wraz z workiem 

loco stacja kolei Rzaszów po 5 złr 50 ct.
2716 2—3

K  m l  >nhce większe i mniejsze 
bardzo r e n t o w n e  dó sprzedania pod 

warunkami, aknteż za- 
i liany na nmjątki ziemskie. Wiadomości 
i dzieli Ignacy Rippaporć Lwów, Jagiel
lońska 17. 2720 2 3

K a n t o r *  w y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

t r a s u j e  i  s r r a e d s j s

wszyptki! efekta i monety
p o  k u r s i e  d « i e n v y m  k _ a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  s s ie  

l i c z ą c  £ a d n ą j  p r o ^ i * j * .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 74 urn. ,!sty hipote :zne 
6°in listy hlioieczne premiowana 
5 ° i , bez premji 
4V,°/0 listy To war z. kredytowego ziemskiego 
47»7o t Banko krajowego 
47i°/u pożyczkę krajowi galicyjską 
4 °/0 pożyczkę jropinacyjną galicyjską 15”4
£°/0 E , bukowińską
47i°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47 °/( propinacyjuą węgierską
4°/0 vęgiorekie Obligacjr śndeum zacyjnn, 
t ó r s  t .> p ap ie ry  K a n to r  w j m ian y  Banku h ipotecznego  

zaw sze n ab y w a  i  sp rzedaje  
p o  e e x r  h  i t j j k o ę ^ y s t K l e j s t y c h ,

U w a g a  : K an to r w y m ian y  B a n k u  hipi itecznego przy jm uje 
od  F . T. k u p u jący ch  w szelkie w y l o s o w a n e ,  a  j u d  

p ł a t n e  m i e j s c o w e  p a p ie ry  w artościow e, tudz ież  z a p a 
d ł e  k u p o n , ,  z a  g o t ó w k ę ,  b e s  w s z e l k i e g o  p o t r ą 
c e n i a ,  zaś z n n l e j s c o w ? - ,  je d y n ie  za  po trącen iem  rze
czyw istych  kosztów .
D o el ktov. u  k tó ry ch  w y czerp a ły  się kupony , d o sta rcza  JŁ 
now j ch ■ rk u szy  kuponow ych, za  zw ro tem  kosztów , u tó re  jljf

sam  ponosi. l I j S l

N  i  podstaw ie n adanej m i kon 
cesji udzielam  pom ocy p rzy  za- 
ci; g ąn .u

pożyczek
s«* d o b r a  s i c m y k i e  i  r e a l n o ś c i
ni [e ,isk*e w zakładach fin&nsorfyoh kra- 
jo7?ycu, wiedeńskich, zagranicznych, tudzież 

przy
k o n w  u s j i

oz; czek już zaciągniętych na pożyczki 
nLij oprocentowane. Również udzielam 
informacji «j sprawie k u p n a  l u b  s y r z e -  
d a ź y  d ó b  ■ i  r e a ln o ś c i .

J n l i a i  T o p o l n i c k i
emeryt, rrzędnik ianku austro- 
wegierskiego we Lwowie, ulica 

2086 2 -  3 " Bańska 1. 13.

Zarząd dóbr Hukom-, sz, stacja kolei 
i p ?c :fa  Buczacz 

m a  d o  a a - ’ " b o T c i a ,

7 sztuk buhajków
9 —18 miejięeznych, czystej k,wi 1'imga- 

uerskich, udnie utrzymanych.
• 2715 3 3

H A 1 T D 1 Ł
H E R B A T Y

e h a ń S K o - r o s y j s k l c  j

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10

pole :a zbioru majowego : 
pół kilo Congo . . . .  zł. 1-60

Soucho ig czarna . „ 2’
, zbiór majo -.-y „ 3-

2469 Kaysow cz-jna . „ 4
W“’slewki herbaclćne 1 -3 0  
Wjsiewki z najlepszych 
herbat . . .  zł, 1-60

Zan. wienia z ptowingji wyseła 
się odwrotną pocztą. .

opakowanu się nie liczy. J

S O O m O C X X X S t  ■ - . i r W O O C W r -  n s u t . J S i

G A L IC Y J S K I g
BIHK KREDYTOWY I

przyjmuje wkładki

sfflEiSfca?

n a

s x ^ , ż e c s ^ : Ł

i oprocentowuje takowe
jlO 157/

rocznie.

G A LiCYJSK i

m  k t i E D Y T O W Y

począwszy 1 od lutego 1890 wydaje
U •  f g n & t y  _________

i-duio' em  w ypow iedzen iem  i
k a  i o wA s

s  30-c

3 1/ ,V ,  I  y g n a t y  k a s o w a
z J-dnio łrum  w ypow iedzen iem : 

w s z y s tk o  zaś zn a jd u jące  się  w  ob iegu

4 %  7 ,  A -  g n a t y  ' t a s o w e
z 90-dniowem w powiedzeniem oprooentowanfc

p n S B ą w s s iy  o d  d n i a  i  n a a ] a  1 8 9 0  po 4,%  s  ‘lo-dnm  
w ym  te rm in em  w ypow iedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja

Aritdrok nlb będria płacony. 1576 154 ?

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z daiem 
etnia ... otworzyłem

handel korzenny
i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń

p r z y  i n l i c i s r  i ź ó ł l s i e w s l s i e l  1 .  5 5  
naprzeciw  kościoła 0 0 .  T śa^yljanów .

Zanpat' -y ,?.^y si t we wszelkie artykuły -v zakres handlu 
korzennego_wcńod jce, jako też w najlepszi gatunki Wina, Ru
mu, Koniaki, ti. s  rso ', Porteru, Piwa i Deiika- 
teaitw )śmiel lin «ię takowy Szanownej P. T. Publiczności z tem 
zapewi ie®eih polecić, że usilnem mojem staraniem będzie, zaskar
bić sobie w każdym kierunku zaufa ue.

Z głębokim szacunkiem K arol B ojak.
: x x x

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

poleci.
św ieże zapasy

słynnych płócien korcz>nsk.ch
oa n a jg ru b szy ch  pó ło i ilonyoh, do na jc ieńszych  web.

W y ro b y  k r a jo w e ' s z k o ły  tk a c k ie j  w  K ro 
śn ic  j a k .  t b m « y ,  s e r w e t y ,  c h u s t M ,  
r  c z n i k l ,  f i r a n k i  1 t .  p .

A dresow ać: G alicy jsk ie  tk ac tw o  w  Krośm.*, lub 
C en tra ln y  sk ład  pod „P rządhą" w e L w ow ie.

Z am ów ienia n a  go tow ą b ie liznę  przyjjau>B się.
2 2 7 9  2 9 — 8 4

j ! i 5 S ! S 4 5 5 5 E 5  t
|}j Towarzystwo powrożmeze j§

R a d y m n i e  k
S tow arzyszenie  zarejestrow ać z p o ręk ą  o gran. ozoną i  sub- 
w enojonou ane  przez W ysoki W y d z ia ł k ra jow y  w e L w ow ie

poleca swoje 2618 3-12 m l

B wyroby powroźniczo i sieciarskie
tudzież pasy  do m aszyn , lin y  kafarow e i prom ow a, g u r ty

B do w yb ijan ia  w ózków , chodnik i n a  k o ry ta rz e  itp
Wszelkie wyrób, ozdobne j»ko to : nikrycia salono ?e na stół, 

firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie,

H j 5 H 9 3 5 5 5 5 5 E 5 5 i K ! ‘<’ ' a 5 R !  ~  S E !  
A d o l f  V O f f I

Z a k . ' a d  w y r o b 6  w  k o ś c i e l n y c h  

I a n s k n c h ,  T y r o l
p o l e c a  s wo j e  w y r o b y  j a k

O ł t a r z e ,  a m b o n y ,  k l ę c z n i k l ,  n o n f e a j o n n i y
w  s ty lu  go tyck im , rom ańsk im  i  b iran tyńsk im .

S t a t u y  ś w ię ty c h ,  z drzew a, m alow ane ol jn ą  far
bą  i złocone, w  każdej w ielkcśoi.

O b r a z y  m ę k t  P a ń s k i e j .
K o r p u s  C h r y s t u s a  n a  k rzy żu  lu b  bez m alow aay 

Oleju* :arbą, do kościołów  i do dom ów , rów nież krzywe 
a la  m isji i j«iko k rzy że  p rzy  drogach .

Ż ł ó b k i  u a  B o ż e  N a r o d z e n i e .  
ł U a l o w i d ł a  o l e j n e  n a  p ł ó t n i e  w  każdej witl- 

kośoi do o łta rzy , n a  chorągw ie  itp
S t a c j e  k r z y ż o w e  oDjn©, m alow ane na  p łó tije 

w  ram ach  lu b  bez.

Ś w ię te  groby.
Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografie natychmiasi udzieluu

darmo. 2457 5—15

^ S S E S B 5 S 5 B 5 i = 5 i a a S B 5 a S B S E 5 l

H a  w y p r a w y  ś lu b n e !
W  w ielkim  w yborze  serwis) ttolo* 

we we fasonach i  desen iach  najnow 
szych  kom pletno  n a  12 osób od *1. 2C 
do zł. 100. Szkło stołowe lzihęte, 
g raw iro w an e  i  g ładk ie . Garniturjr do 
umywalni z  p ierw szorzędnych  fabryk 

poleca

Tadeusz Okornicki
magazyn porcelany i szkła

W E  L W O W IE , ulica Halicka.

W zo ry  po rce lan y  stołow ej n a  żąd an ie  pocztą  do w yboru . 
W ypożycza  tak że  porcelanę  i  szkło u a  w iec zo rk i, w ese la  itd . 
pod  p rzystępnom i w arunkam  1 1 l — 4

Fan A lek san d er Ż ebrow ski
o r g r a i n n i s t r z  

u rze rab ia ł u  0 0 .  F ran c iszk an ó w  w e L w ow ie o rg an  uając  n a j
now szą m echanikę w raz  z k ilk u  głosam . i  z  zad an ia  sw ego 
w yw iązał się ja k  najlep iej a  do teg o  nadm ien ić  m uszę, ż eo en a  
za  ja k ą  się zgodził b y ła  nad zw y  szaj u m ia rk o w an ą  P ow yż w ięc 
w zm iankow ane pow ody sk łan ia ją  m nie  do złożenia m u  p u 
b liczn ie  podziękow ania, zarazem  polecając Go W ie lebnem u  D u 
chow ieństw u  jako zdolnego w  w oim  zaw odzie  a  p rzy tem  

uczoiwego człow ieka.
Ks. Z ygm unt T om c\ykoivski 

2 7 3 0  1 - 2  gwardyan.

I f t k ł o l n n  dzieł powieściowych, .oman- 
l\Cf I d l U y  sów, nowel i innych
l / a ł o l n n  dcleł francuskich ze wszyst- A d ld U  j ki Oi gałęzi literatury
których po cenach zrażonych nabyć można 

wysyłam aa żądanie franko

Leon ) Jodek
k s i ę g a r n i a  a n t y k w a r n i a

L w ó w .  Ormiańska 3 (Dom narodny)
2 j u  7 - 1 0

flranl do . -ien,
hamaki, sieci do polo ranla, sieci na konie od much. i śniegu i t. d. 
wykonuje nasz stypenayst; który się kształcił kosztem Wydziału krajo
wego w fabrykach w Wiedniu i Pochlarn. Cenniki gr»ł:s i flanco.

K s. L eo n  P asto r.
D yrekcja.

M a 'celi Sw iechow ski.

^ażadai

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reum atyzm , 
na ogólne osła uli 
n e r w ó w  nłU Jl8J?i 
iszias niedostateczną 
cyrkulację krwi, nerwo
we osłab*eme żołądka, 
kongestję do głowy, pa
raliż, bezsenność, bo
leść w krzyżach, cho
robę stosu paderzowe- 
Ulustrowanej brr żury 

której opisany jest

od-
aparat dn nacierania

nagrodzony dyplomem honorowymi 1 
znaczony złotym medalem w Weis, 
Kclonjj i w Dztutgarcie a P itowany 
we wszystkich pa stwach Aparat ten 
w skutkach iwych posiada -■ mosd 

alwano - elektryczno - magnetyczne. Do 
kładny opis użycia i działania jego 
znajduje sie v  iilussfowanej unissurze, 
którą 2 atls i franco rozsyła wynalazca 
T h .  B i c r m  m n  fabrykant w. Wied 

i I. Schulerstrasse, 18,
  2504 10—?

5  lu b  4  p o k o je  e t c .  P o 
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e
w y n a jm u je  Z arząd  rea lności E m ilt 
B e r te m ilja n n  L ra je ra  w  g o d z in a c h  

9— 12 i  b— 5.
  2660 6 ?

N a  l ic z n e  z a p y ta n iu  o d p o 
w ia d a m  n in ie jsz e m  iż  d o b r a

ChodaczKÓw wielki 
nie są do sprzedan.a.

Szellski.
2716 1 - 3

Książka do modlenia
p o d  ty tu łe m :

„Droga eo szczucia prawdziwago"
ułożona przez ks. Jakuba Nowakowskiego

P r a ła ta  w  K a m io n c e  S tru m iło w e j f  w  l ip c u  r. 1888.

K s ir j ik a  t a  a p ro b o w a n a  p rze z  Z w ie rz c h n o ś ć  A r-  
e b id y e c e z ji  lw o w s k ie j  z a le c a  s ię  n ie m a l n a d  w s z y s t
k ie  in n e , z a w ie ra  b o w ie m  to  w s z y s tk o  r a i e m  co w 
k ilk u n a s tu  in n y c h  j e s t  p o ro z rz u c a n e ,  p rzy to m  e a le c a  

ta k ż e  w y ra z is to śc ią  d ru k u ,  o z d o b io n a  Je s t  p i ę k 
nym o b ra z k ie m  1 o b e jm u je  6 )  a rk u a z y  d r u k u .

C e u a  e g z em . 1 * 5 0  * ł r .  O p ra w n a  w  s k ó rk ę  S®
W  s k ó rk ę  ze  z ło c o n e m i b rz e g a m i 5® K ł r .  5 0  e t .

Kupującym to większej ilości opuszcza się 
stosowny rabat ,

W . M a n i e c k i
Drukarnia nar. Lwuu f ,  ul. Kopernika l.  7

r e d a k to r :  W u d l i w  M u s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich Białej. Z d r u k a r n i  nar. W. Mameckiego. —  Zarządzoa'. Walenty Hodak.


